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GWARDIA WYGRYWA Z CWKS

FASZYSTOWSKA POLICJA FRANCUSKA 
bezprawnie aresztuje inż. Olszowskiego

Znany działacz sporłowy opowiada o swych przeżyciach

Ogniwo Kraków prowadzi
w I lidze piłkarskiej

ki AWF: od lewej llwie ko (I m.) i Kowalsko (II 
liedzielnych za wodów akademickich 

Foto

JEDNYM z głównych tytułów 
ostatniego „Przeglądu Sporto­

wego" można było przeczytać: 
„CWKS przed najtrudniejszą prze­
szkodą". Okazało się, że przewidy­
wania te były słuszne. CWKS straci!

VII niedziela ligowa
Gwardia Kraków — 

CWKS 3:1 (0:1)

Gwardia Szczecin —
Ogniwo Kraków 1:2 (0:1) 

★

Kolejarz Poznań — 
Górnik Radlin 4:2 (1:2)

★
Kolejarz W-wa —

Włókniarz Łódź 1:1

w Krakowie pierwsze punkty i utra­
cił czołową pozyc-ję w tabeli, ustę­
pując miejsca Ogniwu krakowskie-

Sukces Ogniwa uzyskany został 
jednak po ciężko wywalczonym żwy 
cięstwie z Gwardią szczecińską. Mu 
simy przyznać, że oczekiwaliśmy 
wyższego i bardziej zdecydowanego 
zwycięstwa pierwszego zespołu ta­
beli ligowej nad zdecydowanym 
outsiderem. W każdym jednak razie 
dalsza walka Ogniwa i CWKS o ty­
tuł mistrza ligi zapowiada się bar­
dzo ciekawie.

Inne spotkania niedzielne nie przy 
niosły zasadniczych zmian w ukłą- 
dzie tabeli. Nadal pierwszym kan­
dydatem 'do spadku jest Gwardia 
szczecińska, a Ogniwo Bytom wciąż 
nie może poprawić swej przedostał 
niej lokaty, co .wskazuje, że druży­
na beniaminka ligowego może po 
raz wtóry spaść do II ligi.

Przewodniczący sekcji tenisowej GKKF inż. Jerzy Olszowski, zna­
ny i zasłużony nasz działacz sportowy, zaproszony przez Francuski 
Związek Tenisowy na międzynaro dowe mistrzostwa Francji został bez­
prawnie i brutalnie aresztowany w Paryżu oraz poddany licznym i bar 
barzyńskim aktom przemocy w czasie przesłuchiwań w Dyrekcji po­
licji .francuskiej.

Czoło defilady sportowców - akademików podczos niedzielnej imprezy 
zorganizowanej w Warszawie z okazji zakończenia roku akademickiego 
Druga z lewej reprezentantka Polski w koszykówce i siatkówce Gruszczyń­
ska, trzeci z lewej akademicki mistrz świata wioślarz T. Koecrka.

Foto E. Franckowiak

Zwolnienie inż. Olszowskiego na­
stąpiło w rezultacie energicznej in­
terwencji naszej ambasady w Pary­
żu, która przesłała następnie do fran­
cuskiego MSZ notę, kategorycznie 
protestującą przeciwko niespotykane 

iu postępowaniu władz francuskich 
żądającą wyciągnięcia konsekwen­

cji wobec winnych. (Tekst noty po- 
ajemy na str. 3).
O swoich przeżyciach w czasie 

przeszło 18-gcdzlnnego pobytu w rę 
kach oprawców ze szkoły Mocha 1 
Queuille — wiernie wzorujących się 
na gestapowskich metodach — opo­
wiedział inż. Olszowski polskim 
dziennikarzom na specjalnej konfe­
rencji zorganizowanej przez GKKF.

Dobrymi wynikami witają akademicy
Zlot Młodzieży w Berlinie

POJECHAŁEM OBSERWOWAĆ 
PRZEBIEG ROZGRYWEK

— Pragnąłem — mówi inż. Olszow 
ski — korzystając z zaproszenia, ob­
serwować przebieg rozgrywek i zo­
rientować się w poziomie gry czoło­
wych tenisistów, biorących udział W 
turnieju, a zwłaszcza graczy wło­
skich.

Tydzień pobytu w Paryżu, dokąd 
inż. Olszowski udał się bezpośrednio 
po meczu ze Szwajcarią, spędził on 
głównie ńa kortach Holand-Garros, 
gdzie odbywały się rozgrywki. Foczy 
nione obserwacje potwierdzają, że w 
tenisie nadał obowiązuje ofensywny 
styl gry, toteż nawet gracze, którzy 
dawniej byli skłonni raczej do gry 
z. głębi kortu, dziś stosują często sku 
teczne wypady do siatki.

ZNAMY TE METODY Z CZASÓW 
GESTAPO

Niestety, wrażenia inż. 'Olszowskie 
go nie kończą sią jak należało się 
spodziewać na sportowych obsćtwa- 
cjach. W dniu wyjazdu został on si­
łą zatrzymany na lotnisku i przewie 
ziony do lokalu policji w centrum

Kopeć — 10,8 Kasprzyck
WIELKA manifestacja sportowców - akademików z okazji zakończe­

nia wykładów w roku szkolnym 1950/51, rozpoczęła się w stolicy 
od przemówienia ministra Szkół Wyższych i Nauki — Adama Rapackiego. 
Nakreślił on w swym przemówieniu zadania, stojące przed młodzieżą aka­
demicką w przededniu III Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berli- 
nie.

__  Ucząc się, rozszerzając zasób swych wiadomości, nowo inteligencja 
polska przyczynia się do przyśpieszenie swej pracy przy budowie Plo­
nu Sześcioletniego — powiedzioł min. Ropacki. Młodzież polska już przez 
swą naukę wypełnia bojowe zadanie plonu.

W przyszłym roku okademickim będziemy dążyć do tego, by 100 proc, 
studiującej młodzieży było na pracowniach, 100 proc, zdawało w terminie 
egzaminy i 100 proc, było na boiskach — zakończył swe przemówienie

W imieniu wszystkich zebranych na 
Stadionie WP studentów list do Ko­
mitetu Organizacyjnego III Zlotu Mło 
■dych Bojowników o Pokój i XI Let­
nich Akademickich Mistrzostw Świa­
ta w Berlinie odczytał akademicki 
mistrz świata — Teodor Kocerka. 
List zakończył się okrzykiem: „Na­
przód do III Zlotu Młodych Bojow­
ników o Pokój, naprzód do XI Let­
nich Akademickich Mistrzostw Świa­
ta w Berlinie".

Po defiladzie sportowców uczelni 
warszawskich i przejściu oklaskiwane­
go przez liczną widownię Cyrku Tru- 
manillo rozpoczęły się zawody lekko­
atletyczne o mistrzostwo międzyuczel­
niane Warszawy. W zawodach zabra­
kło najlepszych sportowców — aka­
demików, jak reprezentanci Polski: 
Brzozowski, Lipski i Statkiewicz, mi­
mo to jednak przyniosły one szereg 
dobrych wyników.

przez niego — 1:57,4, jeszcze raz uwi­
docznia wielkie możliwości, jakie po­
siada ten zawodnik. Dodać należy, że 
bieg odbył się w czasie dużego upa­
łu,'a bieżnia (jak zwykle na stadio­
nie WP) była bardzo sypka.

Pierwsze okrążenie przebiegł w 55 sę- 
kund. Okazało się jednak, że przece­
nił swe siły i w drugim okrążeniu po­
biegł już znacznie wolniej, a finisz 
miał bardzo słaby. Czas, osiągnięty

REWELACJE SPRINTERSKIE
, W biegu na 100 m mężczyzn nie 

znany do tej pory zawodnik AWF — 
Kopeć uzyskał bardzo dobry wynik 
10,8, który stawia go w ezełówee 
polskich sprinterów. Pokonał on w 
finale Wojtowicza, — 10,9. Trzeci 
był Kozłowski z AWF — 11,0,
ezwerty Deluga — 11,1. Wszystkie 
te wyniki, to nowe rekordy życiowe 
młodych zawodników.

Dalszy ciąg na str. 2

nikczemne metody
TEGO jeszcze nie było — 

mógłby powiedzieć któryś 
z naszych sportowców czytając spra­
wozdanie z barbarzyńskiego potrakto­
wania inż. Olszowskiego przez stu- 
pajki faszystowskiego rządu francu­
skiego. Czy miałby rację? I tak i nie! 

Niespotykany jest w istocie wypa­
dek bezprawnego aresztowania i bru­
talnego użycia przemocy wobec wy­
bitnego działacza sportowego, który 
na zaproszenie oficjalnej francuskiej 
organizacji sportowej pojechał do Pa 
ryża przyjrzeć się turniejowi teniso-

Nieodosobniony jest jednak, jeże­
li sobie przypomnimy chociażby iście 
gestapowskie metody zastosowane 
wobec naszego konsula Szczerbińskie- 
go, którego bez najmniejszej podsta­
wy więziono długie miesiące bijąe, 
strasząc, szantażując na wszelkie spo

Nieodosobniony, jeżeli przypomni­
my Szykany władz francuskich wo­
bec naszych rodaków — działaczy 
sportowych we Francji oraz trudności 
czynione polskim sportowcom przy ,wy 

do Francji.

TYM świetle — w świetle 
znanych nam metod naj­

bardziej prowokacyjnych i hanieb­
nych stosowanych wobec francuskich 
robotników, wobec francuskich obroń­
ców pokoju — chamskie postępowa­
nie faszystowskiego reżimu w stosun- 

do inż. Olszowskiego jest tylko 
zym krokiem w kierunku zgnili- 
i upodlenia, w'kierunku zdrady 

tasnego interesu narodowego i po­
dłej służalczości wobec amerykań­
skich mocodawców.

Jakby nie było, sportowa opinia 
polska jest do głębi Oburzono jaw­
nym pogwałceniem prymitywnych za­
sad i obyczajów, jakie obowiązują w 
kontaktach między sportowcami 
dwóch krajów. Polska opinia sporto­
wa protestuje jak najkategoryczniej 
przeciwka metodom gwałtu i szanta­
żu wobec polskiego działacza, który 
pojechał do Francji, aby obserwo­
wać rozgrywki tenisowe.

piej przyjmować owych gości z za-

Dlatego ze wstrętem i z oburze­
niem dowiedzieliśmy się o tym, jakie 
obyczaje chciałby zaprowadzić w sto 
sunkach sportowych polsko - francu­
skich zaprzedany i zdradziecki rząd 
francuski, dla którego reprezentant 
kraju walczącego o postęp i pokój 
jest z założenia wrogiem.

Ale wiemy, że próby faszystów 
francuskich, którzy uchwycili władzę 
i trzymają ją w oparciu o amerykań­
skie czołgi ' i samoloty stacjonujące 
na ziemi francuskiej — próby posia­
nia nienawiści między narodem pol­
skim i francuskim są daremne.

Tok jak my, myśli i czuje francu­
ska klasa robotnicza, bohatersko wal­
cząca pod przewodem swej Partii o 
pokój i wolność. Tok jak nam, dro 
ga jest przyjaźń między narodami 
wielkiemu ludowi Francji. Tak jak u 
nas, również we Francji choć w trud­
nych warunkach — mimo terroru i 
przeciw terrorowi — rośnie i rozwija 
się ruch obrońców pokoju.

PRZYSZŁOŚĆ należy do nos — 
należy do ludu francuskiego— 

należy do wszystkich ludzi, którzy 
złączeni wspólną ideą prowadzą dziś 
na całym świecie ofiarną, ale zwy­
cięską walkę przeciwko siłem wojny i 
przemocy, siłom ciemnoty i upadku. 

Wierni kontynuatorzy i naśladow­
cy Hitlera znają naszą potęgę i dla­
tego zaeiekle i przy użyciu wszelkich 
nikczemnych metod bronią się, gry­
ząc iak wściekłe psy spychane w 
zamknięty kąt. Posługują się przy 
tym każdym środkiem i każdym czło­
wiekiem, który może im się przydać, 
ponieważ jest podły i mały, ponie­
waż na wszystko pójdzie i wszystko 
zdradzi. Taką ciemną rolę zaczął 
odarywać Skonecki.
Wnioski dla nas są proste.

Wzmocnić naszą wólkę o pokój i 
przyjaźń między narodami i przyczy­
niać się do wzrostu potęgi naszej oj­
czyzny, budując w Polsce socjalizm.

Konsekwentnie rozwijać masową 
kulturę fizyczną, która da nowe za­
stępy sprawnych do pracy i obrony.

Podnosić poziom ideowy, zaostrzyć 
czujność naszych sportowców, świa­
domych budowniczych lepszej przy­
szłości.

JEDYNIE AWF W KOMPLECIE
Trzeba podkreślić dobrą postawę 

sportowców Akademii Wychowania 
Fizycznego, która, jako jedyna z n- 
czelni warszawskich obesłała wszyst­
kie konkurencje. Inne uczelnie często 
w ostatniej .chwili przed startem 
ściągały zawodników z trybun, utru­
dniając organizatorom sprawne prze­
prowadzenie imprezie

W zawodach lekkoatletycznych naj­
lepsze rezultaty osiągnęli sprinterzy i 
Kasprzycki na 800 m. Zawodnik ten 
ozpoczął bieg w doskonałym tempie.

— Zastosowano wobec mnie cały 
arsenał środków, które znamy i pa­
miętamy z okresu okópacji hitlerow 
sklej w Polsce — mówił inż. Olszow 
ski. ' . ■ •

— a więc bicie i popychanie pod­
czas. rewizji i przesłuchań,

— a więc insynuowanie wrogiej 
wobec Francji działalności,

— a więc straszenie więzieniem i 
procesem.

Dalszy ciąg no

Ogniwo Bytorr 
| Hasselbusch Z.,

Kiszka 10,6 na 100 m

Przed .napastnikiem węgierskim już tylko jedna przeszkoda — Borucz. 
Robimonada naszego bramkarza uratowała 4 te ciażką sytuację.

★

Włókniarz Kraków — 
Unia Chorzów 2:3

★

Ogniwo Bytom — 
Budowl. Chorzów 0:3

TABELA
1. Ogniwo Kr. (2) 7
2. CWKS W-wa (1) 7
3. Budowl. Ch. (5) 7
4. Kolej. W-wa (4) 7
5. Górnik Radl. (3) 7
6. Gwardia Kr. (7) 7
7. Kolej. pbzn. (8) 7
8. Włókn.. Łódź (6) 7
9. Włókn. Kr. (9) 7

10. Unia Chorz. (10) 7
11. Ogniw. Byt. (11) 7
12. Gward. Szcz. (12) 7

Najbliższe mecze I ligi piłki nożnej 
odbędą, się w środę 6 czerwca i w czwar 
tek 7 czerwęa. Zestawienie por jest na­
stępujące:

6 czerwca
Włókniarz Kraków — Gwardia Kra­

ków, sędziują — Grabowski, Rodoszew 
ski i Sadowski (Katowice).

7 czerwca
CWKS — Kolejarz W-wa: Gryniew- 

ski, Szumlok i Grabowski (Łódź). •
Unia Chorzów — Budowlani Cho­

rzów: Mohyła, Kula i Wilk (Kroków).
Ogniwo Bytom — Włókniorz Łódź: 

------- —.. . Z., Aleksandrowicz i Bur­
kiewicz (Warszawo)?

Górnik Radlin — Ogniwo Kraków: 
Kukucki, Kalinowski , i Świtolski 
(Gdańsk).

Gwardio Szczecin — Kolejarz Po- 
sń: Orliński, Duda i Kołodziej (Kato

KRYWAŁD, 3.6. (Tel. wł.) W ra­
mach meczu lekkoatletycznego Unia 
Krywałd — Gwardia Wrocław 54:63, 
rekordzista Polski — Kiszka wygrał 
100 ni.w 10.6. Lipiec miał 11.2. a Su 
cheński 11.4. Reprezentant Polski 
Wilczek w biegu na 110 m pł. osiąg­
nął 15,9: Na dystansie 800 m trium­
fował Bąkowskd — 2:02, a na ■ 1.500 
m Kuśmirek — 4:06,2. Andrzejczyk 
w rzucie dyskiem osiągnął 41,56. 
Szendzielorz zawiódł oczekiwania w 
oszczepie, uzyskując 51.25. W skoku 
o tycżee ten sam zawodnik osiągnął 
r- 340.

POZNAŃ, 3.6. (tel. wł.). Rezultatem 
lekkoatletycznych zawodów pomiędzy 
AZS Poznań i Ogniwem Kraków, zakoń­
czonych zwycięstwem poznańczyków w 
stosunku 70:55 pkt. był.nowy rękord 
klubowy w biegu sztafetowym 4 x 100 
m z czasem 43,5 sek. W biegu na 90 
m (dlaczego nie ma 100?) Buhl odniósł 
zwycięstwo w czasie 9,8 sek. przed 
Stawczykiem, który uzyskał 10 sek., 
w biegu na 200 m Stowcżyk rnusiał z 
cięcie walczyć, by wygrać tę konkuren­
cję w czasie 22,3 sek. przed krakowia­
ninem, który uzyskał czas 22,4 sek. W 
•sztafecie ‘ Buhl ’ wykazał'swoją' wyższość.'

szych stadionach wy­
pisane jest stewo pokój i przyjaźń, na 
si sportowcy moją ambicje jak najle-
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Gwardia krzyżuje plany CWKS
zwyciężając po pięknej

KRAKÓW, 3.6. (Tel. wł.) Gwardia 
Kraków — CWKS 3:1 (2:1). Bramki 
dla Gwardii zdobyli: Kohut, Jaśków 
ski, Gracz. Dla CWKS — Breiter. 
Sędzia Rosiak z Poznania. Widzów 
30 tys.

GWARDIA: Jurowicz, Dudek, Fla­
nek, Wapiennik, Szczurek, Snopkow- 
ski, Kotaba, Gracz, (Legutko), Jaśków 
ski, Mordarski. Trener Matias.

CWKS:
Serafin, ~ 
Oprych, ; 
Sopcrek (Poświat), Olejnik. Trener 
Kuchar.

Rzadko spotykana wola walki i 
zwycięstwa sprawiająca, że zawodni 
cy tacy jak Kohut, którym — nie 
bez powodu — zarzuca się lenistwo i 
ociężałość, należeli dziś do najpra­
cowitszych i najruchliwszych, dała 
Gwardii zwycięstwo nad liderem ta­
beli, kroczącym dotąd bez straty 
punktu.

Pierwszy występ CWKS w Krako­
wie uzasadnił wysoką lokatę wojsko 
wych. Szybki i dobry technicznie, 
bojowy zespół nie posiada słabych 
punktów i stosuje najbardziej nowo­
czesny styl gry.

Pokonać takiego przeciwnika mo­
żna było jedynie wkładając całe 
serce do walki i grając tak mądrze 
taktycznie, jak źrebiła to Gwar­
dia.
Przypuściła ona z miejsca szturm 

na bramkę przeciwnika, zdobyła ry- 
chło prowadzenie, które skonsterno­
wało wojskowych, a potem zwolniła 
tempo, wyraźnie oszczędzając siły 
na drugą połowę. Wtedy to do gło­
su doszli wojskowi, demonstrując 
szereg zagrań wysokiej klasy i zdo 
byli wyrównanie. Przy tym stanie 
mieliśmy obu łączników Gwardii 
operujących głęboko i pozostawiają­
cych zadanie nękania Stefaniszyna

Stefaniszyn, Sobkowiak, 
Szczepański, Orłowski, 

Sąsiadek, Górski, Breiter,

Kohutowi i obu skrzydłowym. Na 
krótko przed przerwą wyzyskała 
Gwardia nieporozumienie w defen­
sywie przeciwnika i po szybkim a! a 
ku prawą stroną zdobyła ponownie 
prowadzenie przez Jaśkowskiego.

Stając do walki w drugim okresie 
z większym zapasem sił niż przeciw 
nik, wysłała już Gwardia pod bram­
kę CWKS pełną piątkę napadu, za 
którym podążał Szczurek. To umożli 
wiło jej długotrwałe oblężenie bram 
ki Stefaniszyna. Doskonała gra bram 
karza wojskowych, zdecydowane 
wkraczanie obrońców, asekuracja 
pola bramkowego przez Orłowskiego 
nie pozwoliły Gwardii na wykorzy­
stanie swojej przewagi. Dopiero po 
jednym z licznych rzutów wolnych 
w pobliżu bramki CWKS," najpraco­
witszy i najlepszy napastnik Gwar­
dii — Gracz, przedarł się przez mur 
obrony i minąwszy kapitalnie Sob- 
kowiaka umieścił piłkę po raz trzeci 
w bramce Stefaniszyna.

Losy meczu, w którym mimo prze 
wagi zdarzyć się mogła każda nie­
spodzianka, gdyż wypady szybkiego 
i groźnego napadu CWKS nosiły zaw 
sze w sobie zarodek bramki, zostały 
już przesądzone. W ostatnim kwa­
dransie poświęciła Gwardia więcej 
uwagi, utrzymaniu stanu posiadania, 
niż podwyższeniu zwycięstwa.

Indywidualne porównanie zawodni 
ków przemawia na korzyść CWKS. 
Nie było w drużynie wojskowych sła 
bych punktów, jak Kotaba czy Snop 
kowski. Może ta indywidualna prze 
waga zadecydowała o tym, że woj­
skowi próbowali czasem zbyt indy­
widualnie rozwiązywać problemy, 
nadające się do zespołowego współ­
działania. Trzeba jednak podkreślić, 
że prawa strona CWKS — Sąsiadek, 
Górski, Szczepański dała nieraz po­
kaz wzajemnego współdziałania,

arze 3:1
przy czym Sąsiadek popisał się kil­
kakrotnie jako strzelec. B. dobrze 
grał również Orłowski, lecz chwila 
słabości tuż przed przerwą obciąża 
go wyraźnie za stratę drugiej bram­
ki.

W zwycięskiej drużynie na pierw­
szym miejscu trzeba postawić Gra­
cza, a pozostałych z wyjątkiem wy­
mienionych wyżej słabych, punktów, 
klasyfikować na równi.

St. Habzda

Więcej fauli niz strzałów
na meczu Kolejarz W-wa - Włókniarz Łódź 1:1
Kolejarz Warszawa — Włókniarz 

Łódi 1:1 (0:0). Bramki padły w ko­
lejności: 77 min. — Hogendorf, 79 
min. Łącz (z rzutu karnego). Sędzio­
wał bardzo słabo Krumholz. Widzów 
około 10 tysięcy.

Włókniarz Łódź: Szczurzyński, Wło 
darczyk, Baran, Kałużyński, Urban, 
Wapiennik, Hogendorf, Bomba, Szym­
borski, Gustowski, Zygmuncik. Trener 
Drabiński.

Itakę wymki akademików
Dokończenie ze str. 1

W biegu na 60 m kobiet zwycięży­
ła bezapelacyjnie Ilwicka z AWF, o- 
siągając bardzo dobry czas 7,8. Za­
wodniczka ta wraz ze swą koleżanką 
Kowalską były o dwie klasy lepsze od 
pozostałych. We wszystkich nieomal 
konkurencjach kobiecych studentki 
AWF dzieliła od zawodniczek innych 
uczelni różnica co najmniej klasy.

Rzuty granatem tak mężczyzn, jak 
i kobiet przyniosły niespodzianki w 
postaci przegranych, zdecydowanych 
zdawałoby się, faworytów. W grana­
cie męskim czołowy polski oszczep- 
nik, Zbigniew Garncarczyk (AWF), 
przegrał ze swym bratem Stanisławem 
ze Szkoły Inżynierskiej im. Rotwanda 
i Wawelberga. Różnica wyników obu 
braci wynosiła przeszło 8 m. W gra­
nacie kobiet przegrała nowokreowana 
rekordzistka Polski Stańko z AWF. 
Konkurencję tę wygrała Modzelew­
ska z AWF.

zdobywają prowadzenie 10:8. 
rutyny u warszawiaków i wyraźna 
przewaga techniczna drużyny katowi­
ckiej przynoszą jej zwycięstwo. Mecz 
stał na dobrym poziomie.

W przerwie spotkania zostały 
wręczone nagrody pierwszym dwom 
zespołom w mistrzostwach między­
uczelnianych drużynom AWF i Poli­
techniki. Nagrodę za najlepszą procę 
na odcinku w. f. otrzymała od Za­
rządu Głównego ZSP drużyna Szkoły 
Inżynierskiej im. Rotwanda i Wawel­
berga. (J. Sam.).

Brak

Anioła strzelcem 3 bramek
Kofejarz Pozn.-fiórnik kadim 4:2
POZNAŃ, 3.5. (tel. wł.).
Kolejarz Poznań — Górnik Radlin 

4:2 (1:2).
Bramki dla'.Kolejarza .zdobyli: Anio­

ła — 3, w tym. jedną, z kornego oraz 
Chmieleckr — 1. Dla Górnika — Wiś­
niowski i Dybała po 1. Sędziował Smo­
czyński. Widzów 10.000.

Górnik: Budny, Pytlik, Bober, Zdrza­
łek, Grzegoszczyk, Kurzeja, Węglorz, 
Szleger, Franke, Wiśniowski, Dybała, 
(Warzecha), Trener Dziwisz.

Kolejarz: Wróblewski (Śmiglak), Lep­
ka, Staniok (Chudziak), Słoma, Tarka, 
Czopczyk, Chudziok, (Urbaniak), Anio­
ła, Trzebiatowski, Gogolewski, Chmie- 
lecki.

Zwycięstwo zawdzięcza Kolejarz A- 
niole, który po słabszym początkowym 
okresie gry w ostatnich 20 minutach 
zdobył 3 bramki. Niewątpliwie do chwi­
li uzyskania przez poznańczyka wyrów­
nania, molo który z kibiców Kolejarza 
wierzył w zwycięstwo.

Kolejarz rozpoczął mecz bardzo obie­
cująco. W pierwszych 15 minutach a- 
tok za atakiem ciągnął na bramkę Bud 
nego, który kilkakrotnie z powodzeniem 
bronił najniebezpieczniejszych strzołów. 
Ten bezustanny ciąg do przodu pozwolił 
Chmieleckiemu strzelić pierwszą bram­
kę już w 5 min. Kolejarze stracili jed­
nok szybko oddech i górnicy, grający 
coraz składniej w polu, coraz częściej 
podchodzili pod bramkę przeciwnika,

zdobywając przez Wiśniowskiego w 29 
min. wyrównanie nie bez winy Wró­
blewskiego.

Nieskoordynowana gra obrony Kole­
jarza, w której w tym okresie gry je­
dynie Tarka stanął na wysokości zada­
nia, pozwoliła Górnikowi w 36 min. zdo 
być prowadzenie przez Dybołę.

Po przerwie Kolejarze wystąpili już 
ze Śmiglakiem w bramce, z Chudzia- 
kiem w obronie, na prawym skrzydle 
zagrał Urbaniak. Zmiany te wyszły 
miejscowym na dobre, bowiem przede 
wszystkim w defensywie zagrano spokoj 
nie, co niewątpliwie wpłynęło pozytyw­
nie na akcje napadu.

Po wyrównującej bromoe, zdobytej po 
przerwie przez Aniołę, górnicy zagrali 
bordzó ostro. Na 5 minut przed końcem 
gry Anioła sfaulowany bez piłki opuścił 
na dwie minuty boisko.

W sumie Kolejarze wygrali mecz za­
służenie, mając więcej z gry.

Przed meczem z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka odbyła się barw­
na defilado, w której obok zawodników 
brało udzioł około 100 dziewczynek 
poznańskich szkół podstawowych. Po o- 
degraniu „Międzynarodówki", mistrz) 
sportu Anioła odczytał rezolucję, w któ 
rej sportowcy Kolejarza ' postanowili 
wzmóc swe wysiłki w obronie trwołego 
pokoju dla zapewnienia szczęśliwej przy 
szłości dzieciom całego świata. (Ol).

GIMNASTYCY I SZCZYPIORNIAK
Po zawodach lekkoatletycznych od­

były się pokazy gimnastyczne zawod­
ników i zawodniczek ZS Stal, zebra- 
7ych na obozie kondycyjnym w War­
szawie. (O pokazach tych piszemy 
na innym miejscu).

Na zakończenie imprezy rozegrano 
spotkanie w szczypiorniaku między 
wiceliderem I ligi AZS Katowice i re­
prezentacją AWF.

Spotkanie zakończyło się zwycięst­
wem AZS Katowice 15:12 (8:7). Bram 
ki zdobyli: dla AZS Katowice: Fok- 
siriski i Kałdonek po 4, Gancarz i Si- 
dełko po 3, Kopel ■— 1. Dla AZS 
AWF: Ulatowski — 3. Mazur. Pachla 
i Grochowski po 2, Chrószcz, Zagór­
ski i Adamski pó 1.

Początek meczu upłynął pod zna­
kiem dużej przewagi zawodników Ka­
towic, którzy prowadzili już 6:1. Jed­
nak zryw AWF daje im wyrównanie 
gry i do przerwy wynik brzmi już 
8:7. Po przerwie nadal trwa dobry 
okres gry AWF, której zawodnicy

WYNIKI ZAWODÓW LEKKOATLETYCZNYCH 
MĘŻCZYŹNI

100 m — 1. Kopeć, AWF — 10,8; 2 
łowicz, Pol. — 10,9; 3. Kozłowski, AWF — I 
11.0; 5. DelUga, Pol. — 11,1.

800 m — 1. Kasprzycki, Pol. — 1:57,4; .. . 
Drozdowski, AWF — 2:05,8; 3. Mauthe, ;
AWF — 2:05,8;

3000 m — 1. Kuraś, AWF — 9:25,4; 2. 
Stein, AWF — 9:49,1; 3. Sobieszuk, SGGW 
10:01,5;

4X100 m — 1. AWF — 44,7; 2. Politech­
nika — 44,0; 3. SGPiS — 48,3;

w dat — 1. Milewski, AWF — 480; 2. 
Michniewski, AWF — 454; 3. Kowal, SGPiS 
437;

wzwyż — 1. Kowalski J„ AWF — 175; 2. 
Kowalski A., AWF — 175; 3. Gawkowski, 
ASP — 145;

kula — 1. Gronczewski, AWF — 12,34: 2. 
taszcz, Uniw. — 12,04; 3. Gutkowski, AWF 
12,01;

granat — 1. Garncarczyk St., AWF - 
47,90; 2. Garncarczyk Zb., AWF — 41,55; 3. 
Gródecki, Pol. — 40,74;

KOBIETY
40 m — 1. Ilwicka, AWF — 7,8; 2. Ko­

walska, AWF — 8,2; 3. Strzałka, Pol. — 
9,0;

500 m — 1. Kuchta, AWF — 1:27,2; 2. 
Dwurzyńska, A. Med. — 1:32,4; 3. Załuska, 
Pol. — 1:32,9;

w dal — 1. Kowalska, AWF — 514; 2. 
Ilwicka, AWF — 490; 3. Adamczuk, SGPiS 
419;

granat — 1. M< 
40,78; 2. Stańko, AWF 
ska, Pol. — 35.05;

4X100 m — 1. AWF — 52,9; 2. Akademia 
Medyczna — 64.5.

Punktacja ogólna mistrzostw między­
uczelnianych w lekkoatletyce: 1. AWF — 
223 pkt.; 2. Politechnika — 105 pkt.; 3. 
SGPIS — 70 pkt.; 4. Akademia Modyes- 
na — 49 pkt.; 5. Wawelberg — 65 pkt.; 
6. A S P — 58 pkt.

Kolejarz Warszawa: Borucz, Wo- 
łosz, Jaźnicki, (Łabęda), Łabęda, 
(Wolsza), Brzozowski, Szczawiński, 
Kobylański, Zelenay, Łącz, Popiołek, 
Wesołowski. Trener Szczepański.

Na boisku uwijało się 5 zawodni­
ków I drużyny narodowej, która wal­
czyła w Budapeszcie z Węgrami (Bo­
rucz, Wołosz, Brzozowski, Wesołow­
ski i Szymborski), a mimo to gra nie 
stała na wysokim poziomie. Ogląda­
jąc akcje np. Wesołowskiego, nie zflzi 
wiliśmy się wcale, że na boisku Dozsa 
niczego nie pokazał, skoro nią. poka­
zał niczego w Warszawie.

Na oklaski zasłużyły obie drużyny 
tylko w pierwszych 15 min. pierwszej 
połowy i w ostatnich 20 min. drugiej. 
W pozostałych fazach meczu gra by- 

I la nudną kopaniną, która niepotrze­
bnie przeradzała się w ostrą grę. Ta 
ostra gra, stosowana zwłaszcza przez 
Wesołowskiego (który ostatnio już 
notorycznie pomaga sobie rękami w 
każdej akcji), Barana, Urbana i Ła- 
będę, przerodziła się z czasem w or­
dynarne polowanie na kości. Sędzia 
stracił refleks, albo nie gwizdał, albo 
gwizdał w nieodpowiednich momen­
tach, a zawodnicy spisywali się w u- 
jemnym tego słowa znaczeniu. Widzie-

1 liśmy np. faul Szymborskiego na Brzo 
swe 1 zowskim, a w chwilę potem rewanż 

| Brzozowskiego. Widzieliśmy ordynar- 
<; 2. i ne kopnięcie Borucza przez Gustow-

skiego, za które sędzia podyktował 
rzut wolny, a potem faul Kałużyń­
skiego na Wesołowskim, po którym 
gracz Włókniarza wykluczony został 
z gry.

Gdyby sędzia Krumholz zastosował 
ostrzejszy system w pierwszym okre­
sie brutalnej gry, na pewno nie mu- 
sielibyśmy pisać poprzednich rozwa­
żań. Świadczy o tym fakt, że po wy­
kluczeniu Kałużyńskiego temperamen­
ty opadły i gra potoczyła się ju£ zu­
pełnie fair.

Więcej z gry miał Kolejarz, ale a- 
tak jego zbyt rzadko decydował się 
na strzał. Nie bardzo rozumiemy zre­
sztą czemu wstawiono Łącza na łącz­
nika. Zawodnik ten gra od lat na śród 
ku napadu, jest do tej pozycji przy­
zwyczajony, a w meczu z Włóknia­
rzem widać było, że pozycja łącznika 
nie odpowiada mu wyraźnie.

W zespole łódzkim na szczególne 
wyróżnienie zasługuje Szczurzyński w 
bramce, który obronił kilka zagmat­
wanych sytuacji podbramkowych, o- 
baj obrońcy oraz Hogendorf i Szym­
borski w napadzie,

U Kolejarzy, obok Borucza, pod­
kreślić trzeba dobrą grę Wołosza, 
Szczawińskiego i Brzozowskiego.

Jaźnicki wskutek kontuzji kolana 
zeszedł z boiska jeszcze w I poło­
wie. (g)

Napad Ogniwa Bytom nie istniał
Budowiani Chorzów wygrali 10

idzlelewska. AWF — 
— 37,32; 5. Chelrtiiń-

W II lidze zwyciężaj iaworyci
GRUPA I

Gwardia Słupsk — Stal Poznań 3:4 (1:3). 
Kolejarz Gdańsk — Kolejarz Toruń 1:2 

(1:0).
Kolejarz Bydgoszcz — Budowlani Gdańsk 

1:0 (1:0).
Stal Wrocław — Gwardii

4:2 (2:1).

1) Sial Poznań (1)
2) Budowl. Gdańsk (2)
3) Kolejarz Toruń (5)
4) Kolejarz Bydgoszcz (6)
5) Gwardia Bydgoszcz (3)
6) Gwardia Słupsk (4)
7) Stal Wrocław (8)
8) Kolejarz Gd. (7)

GRUPA II

3

Bydgoszcz —

12

Nadspodziewanie trudno 3

Spójnia W-wa — OWKS
Gwardia W-v
1 (2:0).
Kolejarz Olsztyn — Włókniarz Chodaków 
1 (1:1).

1 (3:0).

(0:1)
— Gwardia Białystok —

Radom

zwyciężyło Ogniwo Owuidię Szczecin 2:1
SZCZECIN, 3. 6. (Tel. wł.) Gwar­

dia Szczecin — Ogniwo Kraków 1:2 
(0:1). Bramki zdobyli: w 12 min. Ra­
doń, w 57 min. Wielga, z wolnego i 
w 74 min. Pawłowski.

Sędziował Winiarski. Widzów 13 ty­
sięcy.

Gwardia: Michalak, Wielga, Stache- 
cki, Bartczak, Sroka, Stefanik, Piątek, 
Suchogórski, Foryszewski, Opitz, Zo- 
łubek. Trener Czyżewski.

Ogniwo: Hymczak, Gędłek. Glimas, 
Pawlikowski, Kaszuba, Kolasa, Mi­
siak, Rajtar, Radoń, Pawłowski, Bo­
bula. Trener Jesionka.

Gwardia wystąpiła w nowym zesta­
wieniu. Na obronie zamiast Bonazzo 
zagrał z powodzeniem Wielga, a w na­
padzie zamiast Derdzińskiego — Su­
chogórski, który należał do najlep­
szych zawodników szczecińskich.

Na pozycji bramkarza po raz pier­
wszy zagrał nowy nabytek z Koleja­
rza Goleniów — Michalak, który po­
pisywał się odważnymi interwencjami 
i pięknym wyłapywaniem górnych pi­
łek. Wykazał on jednak niepewność

w obronie dolnych piłek i zawinił dru­
gą bramkę. Przy stanie 1:1 wypuścił 
z rąk idącą „szczurem" piłkę, bitą z 
wolnego przez Radonia. Pawłowski 
wykorzystał okazję i zdobył decydu­
jący o zwycięstwie Ogniwa punkt. W 
ten sposób wysiłek całej drużyny 
Gwardii, która grała nadzwyczaj am­
bitnie i ofiarnie, aż do końcowego 
gwizdka — został zmarnowany, a za­
razem Gwardia straciła okazję do u- 
zyskania przynajmniej 1 punktu.

Napastnicy Gwardii strzelali jednak 
niecelnie i nie rozumieli się nawza­
jem. Solowe zagrania nie mogły przy­
nieść efektu, przy doskonałej grze 
tria obronnego Ogniwa i stopera Ka­
szuby. Sforsowanie tych punktów o- 
bronnych Ogniwa było zadaniem prze­
chodzącym siły zlepku graczy, który 
stanowił atak Gwardii. W Ogniwie 
.wyróżnił się jeszcze Bobula dobrymi 
akcjami na skrzydle i., krytycznymi 
uwagami pod adresem sędziego.

U gospodarzy najlepszym graczem 
był bard co pracowity Bartczak. Obok 
niego wyróżnili się: Suchogórski, Sta- 
checki i Sroka. (Czor)

3

Gwardia W-wa (1) 
OWKS Lublin (2) 
Wiókn. Widzew (5) 
Wiókn. Chodaków (3) 
Spójnia W-wa (4) 
Ko'ejarz Olsztyn (7) 
Gwardia Białystok (6. 
Włókniarz Radom (8)

i
7
6
6

6

GRUPA lit
Górnik Wałbrzych — Budowlani 

3:0 (3:0).
Ogniwo Częstochowa — OWKS Wrocław 

4:2 (2:2).
1 Stal Starachowice — Górnik Bytom 2:1 
(1:0).

Górnik Żabi
ny na 10 bm.

KATOWICE, 3. 6. (Tel. wł.) Budo­
wlani Chorzów — Ogniwo Bytom 3:0 
(1:0). Bramki zdobyli: w 26 min. Ba­
rański, w 49 Sulik, w 88 min. samo­
bójcza (Kauder). Sędziował Rutkow­
ski (junior). Widzów ok. 15 tysięcy.

Budowlani: Janik, Karmański, Jan- 
duda, Grzywocz, Wieczorek, Gaj dzik, 
Glanz, Januszek, Barański, Spodzie­
ja, Sulik. Trener Piątek.

Ogniwo: Skromny, Kubiak, Cichoń, 
Narloch, (Kauder), Lelonek. Strzewi- 
czek, Biskupek, Trampisz, Mostkocz, 
Czepionka, Wiśniewski. Trener Sło-

Dobrze grająca defensywa Budowla 
nych z Karmańskim, Jandudą, a zwła­
szcza Wieczorkiem na czele była tru­
dną do przebycia zaporą dla napast­
ników bytomskich. Chorzowianie przez 
dobre ustawienie się i pilne krycie u- 
niemożliwili napastnikom Ogniwa roz­
winięcie gry. Wiśniewski, zaszacho­
wany przez Karmańskiego, poszedł 
szukać szczęścia na przeciwnej flan­
ce, ale i tu Janduda nie pozwolił mU 
na wykazanie pełnych walorów. Atak 
bytomski wystąpił z nowopozyskany- 
mi napastnikami Mostkoczem i Cze- 
pionką, którzy do gry nie wnieśli nic

specjalnego, razili natomiast słabą 
techniką.

I tym razem atak ęhorzowski zagrał 
pod batutą Barańskiego, który, cho­
ciaż z uwagi na mały wzrost, nie na- 
daje się na tę pozycję, to jednak nie­
złymi zagraniami spowodował wie­
le zamieszania. Spodzieja zagrał 
znów na poziomie, demonstrując do­
skonałe opanowanie techniczne piłki, 
skrzydłowy Gianz niezły, natomiast 
Sulik przeciętny. Januszek, strzelżc 
2 bramek na meczu z Kolejarzem, nie 
popisał się jako bombardier. W su­
mie atak Budowlanych zasłużył na 
notę pozytywną, głównie wskutek do­
brej postawy Spodziei, który wytrzy­
mał cały mecz oraz-Barańskiego.

Na 20 min. przed końcem spotkania 
Budowlani całkowicie opanowali sy­
tuację i dobrze dotychczas trzyma­
jąca się defensywa gości — zagubiła 
się. Powstało wiele dobrych okazji do 
bramek, ale napastnikom Budowla­
nych zabrakło już wigoru. Najlep­
szym graczem Ogniwa był bramkarz 
Skromny oraz do chwili kontuzji Nar- 
loch, który zszedł z boiska na 10 mi­
nut przed końcem zawodów. Mecz stał 
na dobrym poziomie. (Jb)

lipir przeloźo-
Parpan I wrócił ca boisko

1. Górnik Wałbrzych (1)
2. Górnik Zabrze (3)
5. Budowl. Opole (2)
4. Górnik Bytom (4)
5. Stal Lipiny (5)
6. Stal Starachowice (4)
7. Ogniwo Częstochowa (8)
8. OWKS Wrocław (7)

7 12
8

Włókniarz Kraków Unia Chorzów 2:3

GRUPA IV
Gwardia Kielce — Włókniarz Chełmek 

4:1 (3:0). ,
Ogniwo Tarnów — Stal Sosnowiec 0:4 

(0:2).
OWKS Kraków — Stal Dąbrowa Górnicza 

2:0 (0:0).
Górnik Knurów — Budowl. Przemyśl — 

4:2 (1:1).

6 1. OWKS Kraków (1)

14 3. Górnik Knurów (4)
12 ' 4. Ogniwo Tarnów (3) 
15'5. Budowl. Przemyśl (8;
28 6. Gwardia Kielce (8)
14 7. Wiókn. Chełmek (6)
15 8. Stal Dąbrowa Górn. (7)

I

Bek i Melon mistrzami
Zw. Zaw. na forze

KRAKÓW, 1Ą (Teł. wl.). Przegląd kotar- | 
stwa torowego, dokonany r. okazji roze- i 
granych w Krakowie międzyzrzeszeniowych 
mistrzostw, nie daje powodu do optymiz­
mu. Z trójki najlepszych sprinterów: Bek, 
Marchwiński, Kupczak — k*órzy  w trzech 
biegach finałowych walczyli o tytuł na­
dzieją jest... Marchwiński.

Wprawdzie Bek obronił 'ytul w sposób 
przekonywujący, lecz' jest on już zawod­
nikiem nie pierwszej młodości i jeździ 
nie lepiej, niż w latach 1944, — 1950. a 
Kupczak, zdaje się, przekroczył jui szczy 
Iowy punkt kariery.

Nie widać również specjalnych talentów 
wśród kartowiczowskiej młodzieży. Melon, I 
Per.iński i Wiśniewski wykazali wyższość wo 1 pkt. 
nad rywalami, lecz nie zachwycili. Jarz — 43,

W eliminacjach ćwierćfinałowych i pól-1 ni

było większych niespo-

KRAKÓW, 3.6. (tel. wł.). Włókniarz 
Kraków — Unia Chorzów 2:3 (1:0). 
Bramki zdobyli: Alszer 2 i Morys dla U- 
nii oraz Bożek i Glajcar dla Włóknia­
rza. Sędzia Przybysz z Bydgoszczy. 
Widzów ponad 10.000. '

Włókniarz: Piekło, Jodłowski, Piekul 
ski, Górecki, Parpan I, Bieniek, Kono- 
pelski, Losiewicz, (Browarski), Nowak, 
Bożek, Glajcor. Trener — Witkiewicz.

Unia: Szymkowiak, Bortyla, Cebula, 
Suszczyk, Hajduk, Bujak, Alszer, Pol, 
Morys, Cieślik, Tim. Trener — Konce-

Jeden rasowy strzelec w napadzie 
Włókniorza mógł już przed przerwo 
przesądzić wynik spotkania na korzyść 
drużyny krokowskiej. Tym strzelcem 

! nie mógł być Lesiewicz, odkomendero­
wany ze środka pomocy na pozycję pra 
wego łącznika i ustępujący miejsca sto­
pera reprezentantowi Polski, byłemu pił 
korzowi Ogniwa — Parponowi. Zwolen­
nicy Włókniarza mieli wielki żal do 
Lasiewicza za niewyzyskonie szeregu 
dogodnych sytuacji podbramkowych, w 
tym jednej, gdy bramka była pusta — 
ale równie wiele słusznych żalów mogli­
by skierować pod adresem Bożka, który 
denerwuje wprost widownię swoim kun­
ktatorstwem i nieproduktywnymi raida-

I stąd, mimo dużej przewogi w pierw 
szym okresie, mimo ładnych akcji w po 
lu, wynik do przsrwy brzmiał 1:0, 
przy czym jedyna bramka podło z rzu­
tu karnego, podyktowanego za faul Bor 
tyli no Nowaku. Egzekutorem był Bo-

| li Morys i Alszer dwukrotnie. Druga 
bramka Alszera była zasługą Cieśliko, 
który wspaniale skierował rzut rożny 
wprost na głowę Alszerowi, a ten z o- 
gromr.ą siła wpakował piłkę do siatki. 
Ambitni Włókniarze, którzy już drugi 
raz z kolei (pierwszy w meczu z Ogni­
wem), od prowadze*a  1:0 stanęli wo­
bec przegranej 1:3, walczyli do końca 
i zdołali zmniejszyć przez Glojcara po­
rażkę na 2:3. Na wyrównanie nie by­
ło już czasu, wobec stosowanej przez 
Unię taktyki defensywnej i dalekich wy 
kopów poza obręb boiska.

Charakteryzując krótko mecz, trzeba 
stwierdzić, że jego poziom był dobry, 
miejscami nawet bardzo dobry, a włók­
niarze nie zasłużyli, no przegraną. Naj­
lepszymi w drużynie krakowskiej byli: 
Górecki, Bieniek, Nowok, i Jodłowski. 
Na Parpanie widać dłuższą przerwę.

W Unii pierwsze skrzypce grali Cie­
ślik, Suszczyk, Alszer oraz ofiarnie i ze 
szczęściem broniący bramkarz Szymko­
wiak. (St. H.).

| finałowych 
i dzianek.

Z trzech finałowych biegów dwa wy- 
grał Bek, a jeden Marchwiński.

Przy punktacji I m — 3, II m — 2 I III m
1, Bek, Wl. tódź zdobył 7 pkt., Marchwiń
ski. Sp. tódź — 4. Kupczak, Wl. Kr. — 5, 
PietraszewsLi, Wl. Ł. — 4, Musiał, Wl. Kr.
3, Borucz Vi’l. t. — 2. 

MisTzostwe kartowiczów zdobył Melon 
sKfc°m. W *3' Pf28d Pe""”kl,n ' ' ,‘",BW'|żek.

W punktacji zrzeszeń w kat. licencji: 1.
Wókniarz 84 pkt., 2 Spójnia — 19, 3. Bu-i_____ ,

18, 4. Kolejarz - 14. 5. Ogn'- so5;ony napad Unii wyzyskał chwilę sła 
W 1 kat. kartowiczów: 1. Kole- I
2. Włókniarz — 55, 3. Budowla- 

pkt.

Po przerwie zmieniło się o tyle, że 
bardziej bojowy i lepiej strzalowo uspo-

bości w defensywie Włókniarza i w krót­
kim czasie prowadził 3:1. Strzelcami by

Dymmo Th? - CDSA 2:0 
w lidze piłkarskiej ZSRR

W ostatnich meczach ligi piłkar­
skiej ZSRR Dynamo Moskwa poko­
nało ryską Daugawę 5:2, Dynamo 
Moskwa uległo moskiewskiemu Tor­
pedo 0:1, a lider tabeli Dynamo Tbilj 
si umocniło swą pozycję, wygrywa­
jąc z zajmującym drugą lokatę w ta­
beli zespołem Moskiewskiego CDSA 
2:0.

W tabeli prowadzi Dynamo Tbi­
lisi — 16 pkt., przed CDSA Mos­
kwa — 13, Skrzydłami Sowietów z 
Kujbyszewa — 12, Dynamo Kijów —- 
1, Dynamo Moskwa i Szachterem 
Stalino r— po 10 pkt.



PRZEGLĄD SPORTOWY

BF. Goł^btcuiski

lak podnieść poziom naszego piłkarstwa
Narady działaczy pierwszym krokiem naprzód

NIEDZIELNA konferencjo roboczo 
prezydium sekcji piłki nożnej 

GKKF z przedstawicielami sekcji woje­
wódzkich, była naradą, która powinna 
przynieść wiele dobrego naszemu piłkar 
stwu. Na konferencji tej, obok ważnych 
problemów organizacyjnych, postawiono 
zagadnienie szkolenia.

Wciąż źle gramy w piłkę nożną. Jest 
to.niestety fakt, którego nie da się u- 
kryć żadnymi zawoolowanymi wypowie­
dziami, żadnymi rozważaniami w stylu 
„co by było, gdyby...". Nadszedł czas, 
by otwarcie, dogłębnie, przeanalizować 
Wszystkie błędy, jakie popełniono do­
tychczas na odcinku szkolenia naszych 
piłkarzy.

NA TLE ARTYKUŁU WĘGRA

Podstawą do dyskusji był artykuł tre 
nera węgierskiego Szeder Seidla, zamiesz 
czony w „Przeglądzie Sportowym", a za 
tytułowany „Waszych piłkarzy trzeba 
nauczyć techniki". Uwagi trenera wę­
gierskiego były ostre. Powiedział on 
otwarcie o błędach, jakie u nos 
żył, poddał krytyce pracujących 
trenerów. Wypowiedź Węgra jest oczy 
wiście wypowiedzią subiektywną.

Mimo tego jednok uwożomy, że 
der Seidl uczynił dobrze, zabierając 
głos. Uważamy tak dlatego, że ocze­
kujemy teroz od naszych trenerów 
szczerych wypowiedzi, że powiedzą oni 
ofwarcie o swych błędach, o których 
dotychczas było zupełnie cicho, 
ujawniały się jedynie z okazji 
nych spotkań międzypaństwowych.

W toku dyskusji podło pod adresem 
prasy sportowej żądanie, by częściej za 
mieszczała fachowe wypowiedzi trene­

rów; by otworzyła swe łamy dla spraw 
szkolenia.

sem w reszcie artykułu autor starał się 
właśnie zawoolować naszą porażkę.

A to Węgrzy szykowali się na 
Austrię 'i dlatego tak dobrze grali, a 
to gospodarze nie powiedzieli przed 
meczem Polakom, że majg aż tok 
silną drużynę, a to znów Węgrzy 
czekali dwa lata na możność powoła­
nia tak doskonałej linii ofensywnej. 
Na zakończenie, znajdujemy w arty­

kule trenera Forysia wywody zgoła zdu 
miewające, w których porażkę 0:6 sta­
ra się osłabić cytowaniem rozegranych 
w poprzednich lotach spotkań piłkarzy 
węgierskich. Bułgorzy przegrali 0:9, 
Albańczycy 0:12, Szwedzi 0:5, a więc 
cieszmy się, nie jesteśmy najgorsi.

Można by w tym stylu przeprowadzić 
jesteśmy

Trener Foryś piszę -wprawdzie, że 
„...zowodnicy mieli w pewnym sensie 
do straceni^ dobrą opinię, jaką wśród 
fachowców węgierskich zyskało drużyna 
w Chorzowie", my jednak jesteśmy in­
nego zdania. Nie zawodnicy, lecz kie­
rownictwo przystąpiło do meczu z opo­
rami, z nastawieniem, defensywnym. A 
naszą opinię potwierdza fokt, źe włoś­
nie Aniole i Cieślikowi wyznaczono rolę 
defensywnych jedynie łączników.

TRENER NIE UMIE GP.AĆ
Wróćmy jednak do polemiki z tre 

nerem Forysiem do zagadnień roz­
trząsanych na naradzie. Dyskutowa­
no tam między innymi jeden z zarzu 
tów trenera Seidla, że nasi trer 

są praktykami (oczywiście

dwu trenerami w jednym klubie. 
Nie zapominajmy przecież, że ■ są ca­
łe okręgi (Zielona Góra, Opole, Ol­
sztyn), gdzie trenera w ogóle, nie 
ma. Możemy jednak i musimy wy­
magać od urzędujących już trene­
rów więcej pracy, większego wysił­
ku, większych umiejętności, które 
zdobywa się niczym innym, jak pra­
cą. a które się traci niczym innym, 
jak zbytnią pewnością siebie i swo­
jej pozycji.

Narada rzuciła kilka projektów, 
które sekcja piłki nożnej starać. się 
będzie wprowadzić w czyn,, by ru­
szyć z miejsca sprawy szkoleniowe.

najlepszymi piłka-

Suszczyk (z lewej) i Gli wólce węgierskim.
Suszczyka widać, że goni już resztka mi sił.

Musimy stwierdzić, że od dawna 
Już staramy się zamieszczać wszyst­
kie nadesłane nam fachowe wypo­
wiedzi na temat różnych dyscyplin 
sportowych, tak się jednak dotychczas 

' składało, że o piłce nożnej nie otrzy 
maliśmy żadnych materiałów w tym 
stylu. Do nielicznych wyjątków zali­
czyć należy artykuły kol. Szymko­
wiaka.

rzami Europy. Bo proszę: Bułgarów 
pokonaliśmy 3:2. Ci sami Bułgarzy zre 
misowali z Węgrami 1:1. Jesteśmy więc 
lepsi i od Bułgarów i od Węgrów. A że 
Węgrzy wygrali z Austrią, a Austria po 
konała Szkocję, Włochy i Danię, więc?...

Więc nic.
Jesteśmy w tej chwili bardzo słabi i 

żadna kabalistyka cyfr niczego innego

wszyscy), a że bez wiadomości prak 
tycznych nie ma mowy o nauczeniu 
piłkarzy podstaw techniki. ;■

Czyż może bowiem instruktor w 
wojsku uczyć strzelania, jeśli sam 
nie potrafi się złożyć? A czy może 
uczyć strzałów piłkarskich trener, 
który nie weźmie na przykład pił­
ki z woleja?

TAK NIE WOLNO

„Jedną, g, próbek niewłaściwego pisa­
nia o meczu międzypaństwowym jest 
zamieszczony w ostatnim numerze 
„Sportu" artykuł trenera Forysia pt. 
„Między Chorzowem a Budapesztem".

Trener Foryś był obserwatorem spot­
kania, widział wszystkie błędy i braki 
naszej czołówki piłkarskiej, skwitował 
je jednym tylko zdaniem: „Spotkanie 
przegraliśmy wysoko, jeszcze raz wszy­
stkie nasze błędy i wady wyszły na 
jaw w przebiegu gry".

Musimy stwierdzić, źe od trenera o- 
ezekiwąliśmy czegoś więcej. Tymcza-

Pływacy mają już 
Radę Trenerów

W niedzielę odbyło się w stolicy 
pierwsze plenarne posiedzenie pły­
wackiej Rady Trenerów. Prezydium 
Rady stanowią: przewodniczący Wie 
liński, zastępca Majchrzak, sekre­
tarz Nogaj, członkowie: Królik, 
Knausz, Frania, Marchlewski, Ma­
kowski i Broił. Sprawy poruszone na 
zebraniu wymagają dłuższego omó­
wienia, którego dokonamy w jed­
nym z najbliższych numerów.

Z uwagi na zbliżający się termin 
otwarcia obozu pływackiego w Gi­
życku 15 — 30 czerwca, Rada zaleca 
powołanie następujących zawodni­
ków: Gremlowski, Taedling, Jera, 
Stelmaszyk, Jaworski, Ludwikowski. 
Lewicki, Proce!, Ciężki, Kociszew­
ski,-Mroczkowski, Torkaczewski, Bo­
niecki, Jaśkiewicz, Wesołowski, Dor 
browolski, Goetz, Kuklok, Jankow­
ski, Petrusewicz, Cichoński, Kolar, 
Szołtysek, Dzikówna, Szymańska, Ko 
walska, Przyborowicz, Gryszczyk 
Urszula, Sobczak, Badura, Korecka, 
Milnikiel, Żurek, Kirchner, Pro.nie- 
wicz, Dobranowska, Mrozó,wna, Stop- 
kówna, Kurek i Gryszczyk Renata.

Kolejarz Gdańsk 
nagradza Chychłę

GDAŃSK, 3.6. (Teł. wł.) W nie­
dzielę odbyło się w Gdańsku zebra­
nie plenarne Rady Okręgowej Kole­
jarza, poświęcone przeniesieniu w te 
ren uchwał IV Plenum GKKF.

W ramach zebrania mistrz Euro­
py. Zygmunt Chychła otrzymał z rąk 
delegata Rady Głównej, książeczkę 
oszczędnościową na kwotę 2.000 zł 
oraz od Rady Okręgowej adapter.

INNE SĄ PRZYCZYNY
■ Trener"powinien- "był-' szukać powo­

dów noszej porażki w zbyt ' wczesnym' 
terminie spotkania, które zresztą nie 
było zaplanowane w jednolitym kolenda 
rzu imprez i wyskoczyło nagle i niespo 
dziewonie. Powinien był wyraźniej 
podkreślić fokt, że drużyna wyjechała 
zbyt późno, że jechała koleją bez ko­
rony czeskiej przy duszy, że z powodu 
braku dewiz musiała w ciągu dość dłu­
giej podróży ograniczać się Ho suchych 
kanapek, że wreszcie z przyczyn od sek 
cji piłkarskiej niezależnych, nie wyje­
chali tacy zawodnicy jak Jaśkowski czy 
Gracz, którzy niewątpliwie wnieśliby do 
naszego ataku więcej umiejętności.

Trener powinien następnie omówić ko 
lejno błędy każdego zawodnika, omó­
wić błędy taktyczne, błędy nostawienia 
drużyny, (bo na przykład uważamy, że 
polecenie Aniolę by był defensywnym 
łącznikiem, przy jego znanej powszech­
nie słabej technice, uważamy za błąd). 
Uważamy także za błąd ogólne nasta­
wienie drużyny na grę defensywną.

Na pewno nie.
I właśnie jeden z działaczy obec- 

iferpncji za 
tład.- -Jest 
lik. Miał on dość rfnhrą

opinię, ale... pewnego razy zagrał 
w szeregach swej drużyny mecz o 
mistrzostwo. I on, trener, grał fa­
talnie, jak „noga", a publiczność 
ochrzciła go mianem „Partolik". Czy 
potem ten trener ma posłuch u pił­
karzy, czy stosunek zawodników do 
niego będzie tak, jak ucznia do nau­
czyciela?

W Związku Radzieckim, gdzie pił- 
karstwo stój na najwyższym pozio­
mie, w Zespołach pracują zwykle 
dwaj trenerzy. Jeden, stary wybitny 
zawodnik, który uczy zawodni­
ków własnym przykładem. elemen­
tów techniki, drugi, również dobry 
technik, który jednak zajmuje się 
zasadniczo nauką taktyki.

WYNIKI DAJE PRACA

My jesteśmy jeszcze zbyt ubodzy 
’ rezerwy ludzkie, by dysponować

OPIEKA NAD MŁODZIEŻĄ
Zagadnienie pierwsze, to mło­

dzież. Większa Opieka nad młodzie 
żą (czyż nie zakrawa rią skandal, 
że np. w olsztyńskim nie ma w roz 
grywkach ani jednej drużyny ju­
niorów), oddelegowanie zawodni­
ków-członków kadry klubowej lub 
narodowej do młodocianych zespo 
łów, przystąpienie do organizacji 
młodzieżowych szkół sportowych 

y wiecie, że obecny lider tabeli 
ZSRR — Dynamo Tbilisi ma 

właśnie pod opieką taką młodzie­
żową szkołę sportową, która spe*  
ejalizuje się w piłkarstwie), a da­
lej poprawa instalacji boiskowych, 
załatwienie zwolnień na treningi, 
itp. — oto sprawy, które powin­
ny być w najbliższej przyszłości w 
planie działania sekcji piłki nożnej 
GKKF.

Narada zajmówała się również 
wieloma innymi problemami organi 
zacyjnymi. Głosy przedstawicieli te­
renu wskazały wyraźnie, • że pięta 
achillesową naszego ruchu sportowe 
go są obecnie Powiatowe Komitety 
Kultury Fizycznej, nieokrzepłe jesz­
cze, często nieobsadzone, nie - umie­
jące zmobilizować aktywu dó two­
rzenia sekcji sportowych.

Poruszano bolączki, które są wy­
nikiem biurokratycznych wynaturzeń 
aparatu WKKF, omawiano sprawy 
zajść na boiskach, które świadczą o 
niedostatecznej pracy ideowo-wycho 

y.OłrjSgortowców. 
i<?wą: nie, zbudo- 
j przysłowie. My 

jednak możemy powiedzieć, że od ra­
zu zbudowano Nową Hutę, że od ra­
zu powstała z ruin Warszawa, że od 
razu uruchomiliśmy nasz przemysł. 
I te fakty świadczą, że nie zawsze 
przysłowia mają rację.

By jednak tak było, trzeba żyw­
szego niż dotąd zainteresowania 
wydziału k. f. i sportu GKKF spra 
wami sportu. A, źe zainteresowa­
nie to nie jest jeszcze wielkie, 
świadczy fakt, iż na niedzielnej 
konferencji, konferencji naprawdę 
ważnej, nie było nikogo z tego 
Wydziału.

A przecież żebranie to*  dotyczyłó 
ponad 135.000 zarejestrowanych za­
wodników, dotyczyło sportu, który 
ostatnio przynosi nam niepotrzebne 
rozczarowania, a dotyczyło sprawy, 
którą trzeba naprawdę ratować.

Grosits, reprezentacyjny bramkarz węgierski, pewnie chwyta dolny strzał 
jednego z naszych napastników pode zas meczu w Budapeszcie

Młodzież dogania mistrzów
Gimnastycy ZS

W ramach zawodów, organizowa­
nych. z okazji zakończenia roku aka­
demickiego ńa Stadionie W. P. wy­
stępowali również czołowi gimnasty 
cy -i gimnastyeżki ZŚ Stal, zgroma­
dzeni W Warszawie na obozie kóndy 
cyjnym.

Ćwiczenia, jakie zademonstrowali 
oni na stadionie, chociaż nie miały 
zbyt trudnego układu, dały jednak 
pewien obraz obecnej formy naszych 
czołowych zawodników. Wykazały, 
żfe w 'cl^gti nieź^yt^ęgatego^w więk 
ste impreźy peźbłju źiipąwegp,gim­
nastycy trenowali solidnie. Kontuzjo­
wany na mistrzostwach Polski — Le 
siński, odzyskał już w pełni swą for 
mę i chociaż (jak twierdzi), odczu­
wa jeszcze pewien lęk przed przy­
rządami, zaimponował w ćwiczeniach 
pokazowych, niezachwianą pewnoś­
cią.

Na wyróżnienie zasługują młodzi 
zawodnicy, jak: Swiętek, Pawłowski 
i Woliński, którzy od mistrzostw Pol 
ski w grudniu ub. r. znacznie pod­
nieśli swój poziom.

Zawodnicy starszej generacji, nie 
dają się jednak zdystansować mło­
dym. Gaca, będący w czasie ftieobec- 
ncści Radojewśkiego, trenerem gru­
py męskiej obozu, po kontuzji oboj­
czyka W Turnieju Miast doszedł już 
do swej normalnej formy. Sobala co­
raz pewniej kręci kołowrót w odwró­
conym chwycie.

Stal na obozie
Wśród kobiet „żelazny" swój układ 

zademonstrowała Kanikowska, wy­
konując trudne elementy w spo­
sób znamionujący dużą formę. Z 
młodszych najlepiej na pokazie wy­
padły Świeża, Chorzonek i Błaszczy- 
kówna. Zawodniczki te, które do nie­
dawna były nikomu nieznane, dziś 
już poważnie zagrażają naszym repre 
zentantkom.

Rozmawiamy z trenerem grupy 
żeńskiej obozu, instruktorem AWF 
— Filipowiczem. Pytamy go o cejff 
obozu.

Przede wszystkim staramy się dać 
naszym zawodnikom jak najwięcej 
wzorów z gimnastyki radzieckiej — 
wyjaśnia nam. Radzieccy gimnasty­
cy reprezentują w swych ćwicze­
niach styl pełen miękkości i elegan­
cji. Uzyskali to dzięki wprowadzeniu 
do ćwiczeń wolnych podkładu mu­
zycznego. Na naszym obozie, dzięki 
inicjatywie ppłk. Noskiewicza, prze­
wodniczącego sekcji gimnastycznej 
GKKF, mamy wprowadzone po raz 
pierwszy w Polsce zapoznawanie za­
wodników z muzyką. Chodzi nam 
przede wszystkim o to, by nauczyli 
sią oni odpowiednio układać sobie 
ćwiczenia wolne, które od przyszłe­
go roku będą wykonywane w kon­
kurencji tak mężczyzn, jak i kobiet, 
przy muzyce. Lekcje te prowadzi kie 
rowniczka działu tańców AWF — 
Kwaśnicowa.

— Zadaniem naszego obozu jest

Nota Ambasady Rzeczypospolitej Polskiej
do Francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Przebywający w Paryżu na zaproszenie Francuskiego Związku Te­
nisowego, prezes Polskiego Związku Tenisowego, inż. Jerzy Olszow­
ski zestal w dniu 29 maja br. bezpodstawnie aresztowany i brutalnie 
pobity przez policję francuską.

W wyniku natychmiastowej energicznej interwencji ambasady RP. 
w Paryżu inż. Olszowski został zwolniony z aresztu i w dniu 31 ub. 
mieś, powrócił do kraju.

W związku z brutalnym, sprzecznym z elementarnymi zasadami 
prawcrządności postępowaniem władz francuskich w stosunku do 
obywatela polskiego i wybitnego działacza sportowego — Ambasada 
R. P. w Prryżu przesłała w dniu 1 bm. Francuskiemu Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych notę następującej treści:

„29 maja 1951 r„ około 6 rano p. 
Jerzy Olszowski, prezes Polskiego 
Związku Tenisowego, przebywający we 
Francji na zaproszenie Francuskiego 
Związku Tenisowego w związku z Mię 
dzynarodowymi Mistrzostwami Fran­
cji, został aresztowany przez policję 
francuską na lotnisku w Le Bourget 
w momencie, gdy siadał do samolotu, 
którym miał wrócić do Polski. P. Ol­
szowski był więziony przez policję
francuską do godz. 23 30 i poddany w
tym czasie
aktom przemocy.

licznym i barbarzyńskim

Wyprowadzony przez policję z lot­
niska został silą wepchnięty do auta 
policyjnego, a w czasie jazdy do u- 
rzędu policyjnego obrzucono go wy­
zwiskami i grożono mu rewolwerem.

Tego rodzaju traktowaniu poddany 
był przez cały czas aresztowania.

W urzędzie policyjnym został pobi­
ty i przemocą rozebrany do naga. Re­
wizja osobista oraz rewizja jego ba­
gażu odbyła się ze szczególną brutal­
nością, przy czym zniszczono jego rze 
czy osobiste. Książkami i przedmio­
tami, które przywiózł ze sobą ze 
Szwajcarii, gdzie przebywał ż okazji 
spotkania Polska — Szwajcarii, bito

gazety. W wycinku tym było zdjęcie 
p. Olszowskiego, a obok krótki arty­
kuł podający, źe nie wraca on do Pol­
ski i oddaje się pod opiekę władz 
francuskich. Ponadto, powiedziano p. 
Olszowskiemu, że Ambasada Polska w 
Paryżu zawiadomiona o tym wypadku 
miała rzekomo oświadczyć,. że jego o- 
soba nic ją nie obchodzi:

Policjanci, którzy w stosunku do p. 
Olszowskiego dopuścili się tych nie­
słychanych aktów gwałtu i samowoli, 
mających jakoby stanowić „przesłu­
chanie", oświadczyli mu. że w czasie 
je go pobytu we Francji był śledzony 
przez agentów tajnćj policji. Policja 
francuska była zatem doskonale poin­
formowana o tym, że p. Olszewski w 
czasie swego pobytu we Francji ca­
ły czas spędził bądź w Ambasadzie 
Polskiej, w której zamieszkiwał, bądź 
na zawadach tenisowych na kortach 
Roland-Garros.

go po głowie. Zaprowadzono go do
oddzielnego pomieszczenia, repetując
przy tym rewolwer, grożąc zabiciem
i krzycząc: „Zdechniesz, jak pies, bo 
nikt nie wie, gdzie się znajdujesz".

W końcu pokazano mu sfałszowa­
ny fotomontaż, przedstawiający rze­
komo wycinek z paryskiej wieczornej

Zachowanie się'p. Olszowskiego w 
czasie jego pobytu w Paryżu nie mo­
gło więc dać najmniejszego pretekstu 
do aresztowania go i „przesłuchiwa­
nia": formą tych „prześłuchiwań" by­
ła całkowicie sprzeczna z najbardziej
elementarnymi pojęciami
rządności i metodami stosowanymi' w
kraiach cywilizowanych.

W rzeczywistości cel tych „przesłu-

ćhiwań" sprowadzał się .do:
wydobycia od p. Olszowskiego in­

formacji dotyczących życia politycz­
nego i aparatu władzy państwowej w 
Polsce,

skłonienia go do pozostania we 
Francji przy pomocy gróźb, przemocy, 
podstępu i usiłowań przekupienia go.

Ambasada RP protestuje energicz­
nie przeciwko wyżej opisanemu po­
stępowaniu władz francuskich w sto­
sunku do obywatela polskiego Olszo­
wskiego, a w szczególności przeciwko 
wśżystkim aktom samowoli i gwałtu, 
których padł on ofiarą.

Ambasada RP z całym naciskiem 
stwierdza, że władze francuskie znę­
cały się w barbarzyński i brutalny 
sposób nad osobą, która przybyła do 
Francji na zaproszenie oficjalnej or­
ganizacji sportu francuskiego.

Ambasada RP domaga się od Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych spo­
wodowania wszczęcia przez właściwe 
władze śledztwa w celu ukarania win­
nych aktów samowoli i barbarzyństwa 
w stosunku do p. Olszowskiego.

Ambasada RP zastrzega sobie pra­
wo domagania się naprawienia szkód 
moralnych i materialnych, poniesio­
nych przez p. Olszowskiego na sku­
tek aktów gwałtu i samowoli ze stro­

ny policji francuskiej"

również wyrobienie u zawodniczek 
skoczności. Z młodych, które po raz 
pierwszy są na obozie, największe 
postępy wykazuje Świeża. Zawodni­
czka ta ma wszelkie dane, by stać 
się naszą czołową gimnastyczką.

Paweł Gaca podkreśla, że znacznie 
podniósł się i wyrównał poziom w 
ćwiczeniach mężczyzn na koniu i po­
ręczach^ W konkurencjach tych do 

■tej pory było kilku dobrych zawodni 
ków, reszta wyraźnie odbiegała od 
nich poziomem. Dziś poziom wyrów­
nał sie. młodzi opanowali już przy­
rządy.

Obóz czołowych gimnastyków w 
Warszawie przyniesie z pewnością 
dalszą poprawę formy zawodników. 
Na mistrzostwa Zrzeszeń i na Spar­
takiadę zawodnicy będą przygotowa 
ni dobrze.

3. S.

Mecz żużlowy 
z CSR odłożony

Wyjazd żużlowców do Ostrawy na 
mecz z CSR został odłożony. W dniu 
kiedy zawodnicy nadali już maszy­
ny na bagaż, przyszła od gospodarzy 
depesza, odwołująca zawody ze wzglę 
dów technicznych. Mecz odbędzie 
się w późniejszym terminie.
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Spojrzenie 
z trybuny

IV niedzielnych zawodach lekkoat­
letycznych, rozegranych między wyż­
szymi uczelniami Warszawy pod ha­
słem: „Z dobrymi wynikami w nauce 
i sporcie witamy III Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój i XI Letnie Aka­
demickie Igrzyska w Berlinie", młodzi 
sportowcy wszystkich szkól mieli zde­
cydowanych i gorących kibiców w po­
staci swoich kolegów z poszczegól­
nych uczelni, którzy „roznosili" 
wprost trybuny, entuzjastycznie i ży­
wiołowo dopingując swoje reprezen­
tacje. Z okrzyków i oklasków łatwo, 
można się było zorientować, gdzie sie­
dzi na trybunach Politechnika, gdzie 
Uniwerek, czy też SGPIS. A obok nor­
malnej, zrozumiałej rywalizacji i chę­
ci zajęcia najlepszych miejsc przez 
zawodników macierzystej uczelni, by­
ło i pragnienie wspólne: pokonać 
przedstawicieli AWF, którzy byli we 
wszystkich konkurencjach na czoło­
wych miejscach.

★
Przy wywoływaniu zawodników, 

którzy uzyskali trzy pierwsze miejsca 
w poszczególnych konkurencjach ni­
gdy nie zabrakło przedstawicieli AWF 
i to prawie zawsze na pierwszym i 
drugim miejscu.

AWF obsadzając kompletnie wszy­
stkie konkurencje, pokazała raz jesz­
cze, że jest wzorem uczelni wychowa­
nia fizycznego w Polsce, jest wzorem 
kondycji, sprawności i bojowości, ja­
kie powinny cechować sportowca.

★
Młodzież kocha sport, ale nie mniej, 

a może nawet bardziej uczuciowo pod­
chodzą do niego dzieci, najmłodsi ki­
bice, których nie brak na żadnych za­
wodach. Kilku młodych ludzi, w wie­
ku lat 7, siedziało właśnie za mną 
podczas zmagań akademików warsza­
wskich. Nie mieli oni, jak ich starsi 
koledzy, specjalnych zainteresowań w 
kierunku całych reprezentacji i nie 
mogli dopingować podobnie jak inni 
określonych sympatii. Poradzili sobie 
jednak szybko, typując np., że w bie­
gu kobiet na 60 m wygra brunetka, a 
na 500 m blondynka lub, że najdalej 
rzuci granatem zawodnik w zielonych 
spodenkach. Jedynie o skok w dal 
byli absolutnie spokojni, bo jako „do­
brze poinformowani", wiedzieli, że 
przecież Milewski „się nie da". W mo­
mentach, kiedy „ich zawodnicy" nie 
spełniali pokładanych nadziei, mieli 
zdecydowanie zawiedzione miny, bez 
kiedy udało im się trafić, podchwyty­
wali ogólny doping, skandując zapa­
miętale nieznanych im sportowców, 
np. „Andrzej, nie daj się".

Na Stadion wychodzą gimnastycy 
Stali, zgromadzeni na obozie kondy­
cyjnym w Warszawie. Wyglądają pię­
knie. Zawodniczki w czerwonych ko­
stiumach i zawodnicy w żółtych ko­
szulkach i białych spodniach budzą 
żywe zainteresowanie. Rozpoczyna się 
pokaz. W takt muzyki demonstrują 
kolejno trudne i zawile ćwiczenia: 
Marcińczak z kadry narodowej, Cha- 
rzonek, jedna z najmłodszych zawod­
niczek, Kanikowska, wicemistrzyni 
Polski. Potem mężczyźni: Swiętek— 
kadra narodowa, Kucjas —• 2-krotny 
mistrz Polski, Pawłowski — student 
Akademii Górniczej w Krakowie.

Ruchy ich są płynne i pełne wdzię­
ku, każdy skłon wymierzony, wyre­
żyserowany. Po trybunach przechodzą 
szmery zachwytu i raz po raz zrywają 
się gorące brawa.

Masowy udział i dobro wyniki
w Igrzf^kach Szkół Zawodowych

^6,69 rzuca granatem 
Bedaarcz;&ć9Ba
® ŁÓDŹ, 3.6. (tel. wł.). W ramach 
szkolnych zawodów lekkoatletycznych, 
uczennica VI TPD — Bednoyczykówna 
przekroczyła w rzucie granatem granicę 
rekordu Polski, tak niedawno ustalone­
go przez Stańko (AWF) — 45,18. Ło- 
dzionka osiągnęła wynik 46,69.

Wynik ten nie zostanie jednak wpi­
sany do listy rekordów Polski, ponieważ 
rzut odbył się przy niedostatecznej iloś­
ci sędziów, a, odległość zestala zmierzo 
na nio taśmą stalową, lecz parcianą.

F.egnty żeĘjtasJde 
w Wurszowie

W jjarw wierszach
GDAŃSK, 3.6 (Tel. wl.). Dobrą propagan 

dą kolarstwa były wyścigi organizowano 
przez gdyńskie Ogniwo pod hasłem: „Nie 
siemy w’ci pokoju".

W wyścigu dla licencjonowanych na 
120 km zwyciężył Solecki, Ogn. Gd. 4:08,15 
2. Przezdomski, Ogn. Szcz. 4:08,20, 3. Ja­
nuszek, Gw. Gd. 4:08,30, 4. Szmidt, Kot. 
Bydg. 4:08,44, 5. Tuora, Ogn. lublin — 
4:07,15. ■ Ł .

Kartowicze na 50 km: 1. Szafran, Gw. 
Gd.- 1:27,50, 2. Grzonkowski, Ogn. Gd. — 
1:28,00, 3. Danylow, Stal Gd. 1:30.00.

Drużynowo w obu kategoriach zwycięży­
ła Gwardia Gdańsk.

ŁÓDŹ, 3.6 (Tel. wł.). W zawodach żużlo­
wych w Łodzi między CWKS Warszawa, O- 
gniwem Łódź i Ogniwem Bytom w punkta­
cji ogólnej zwyciężyli wojskowi 41 pkt. — 
przed Ogniwem Łódź 38 pkt. I Ogniwem 
Dytom 33 pkt. Najlepszy Czas uzyskał Ka- 
znowski 1:26,8.

Wreeławia, SitaMa i Szcsscma

(b. m.)

SZCZECIN, 3. 6. (Tel. wł.) Na za­
kończenie roku akademickiego odby­
ły się zawody lekkoatletyczne pod 
hasłem „Dobrymi wynikami w nauce 
witamy Zlot Młddych Bojowników

Potrzebowski startował na 400 m. 
Uzyskał on 51,3. Rekord okręgu usta­
nowiła w skoku wzwyż Fyda wyni­
kiem 145.

taż. (Bzowski okowita
o swoich przeżyciach

GDAŃSK, 3. 6. (Tel. wł.) Pod ha­
słem przygotowań do III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 
oraz XI Letnich Igrzysk Akademic­
kich odbywały się na stadionie AZS 
we Wrzeszczu akademickie mistrzost­
wa Wybrzeża w lekkoatletyce. Otwar­
cia mistrzostw dokonał delegat Mini­
stra Szkół Wyższych i Nauki ob. Ćwi- 
klik.

Mielcdi p® r$sz pW
Kask

Żymirskiego rekord, ustanawiając na 
AJS nowy rekord w znakomitym 
czasie 13:33,4.

Do finału zakwalifikowało 9ię 11 
zawodników, w tym również Mał­
kowski (Bud. W-wa), który na 
Triumf Tiger zajął pierwsze miejsce 
w kategorii powyżej 350 ccm spor­
towej. Od kategorii najsłabszych po­
szczególne maszyny startowały z wy 
równaniem sięgającym 2,23 min. w 
stosunku do Mielocha, czyli blisko 
półtora okrążenia toru, którego dłu­
gość wynosiła 2.100 m.

Kfefeisli mistrzom województwo
Warszewski pierwszy z kartewiezów

Wyścig dla posiadaczy rowerów tu-\ Krasiński i Zbrzeżny. (Ogn). 9) Pło- 
rystycznych był generalnym sukcesem chocki (Gw). 10) Sikora (CWKS), 
kolarzy CWKS, którzy zajęli pięć Impreza nie odbyła się punktualnie, 
czołowych miejsc. Zwyciężył Bychnik Licencja startowała niemal z dwugo- 
42:53,8. 2) Dzięgiel. 3) Brzeziński. 4) dzinnym opóźnieniem. Motocykliści 
Rudnicki. 5) Ręplewski (wszyscy kontrolni nie spełnili zadania. 
CWKS). 6) Kozłowski (Bud). 7)—8) ___________ z- w-

CWKS Stal Fozm 14:6

A z drugiej strony wmawianie:
— że Ambasada Polska odmówiła 

interwencji,
— że nie mam po co wracać do 

kraju,
— że otrzymam tu posadę i dobre

— Wszelkie moje pytania na ja­
kiej podstawie sporządzono te wszy­
stkie bezpodstawne oskarżenia oraz 
żądanie skomunikowania mnie z Am 
basadą Polską, pozostawały bez od­
powiedzi i bez skutku.

Olszowskiego świadczy fakt, że po­
kazywano mu wycinek z gazety z je­
go zdjęciem i oświadczeniem, jako­
by zdecydował się nie wracać do Pol 
ski. Nastawiono również radio, któ­
re nadało m. in. komunikat o tym, 
ze inż. Olszowski postanowił pozostać 
we Francji.

Dwudniowe boje akademików na 
bieżniach, skoczniach i rzutniach 
przyniosły kilka niezłych wyników, 
wśród których na uwagę zasługują: 
Kownacki w skoku wzwyż — 175, 
Jodkowski 400 m — 53,8, Wołyński 
3 000 m — 9:57, Krawczykiewicz S00 
m — 2:03,9, (poza konkursem Mańko­
wski z Budowlanych uzyskał 2:02,5).

ZDRAJCA SKONECKI DOSTAWCĄ 
MATERIAŁÓW POLICYJNYCH

PYTANO MNIE O ZYCIE 
POLITYCZNE W KRAJU

— W czasie przesłuchań wypełni­
łem ok. 40 rozmaitych formularzy z 
fotografiami i odciskami palców 
oraz wyfasowano mi więzienne ubra 
nie. Starano' się również wydobyć 
ode mnie informacje z życia polity­
cznego i gospodarczego naszego kra­
ju.

— Wreszcie około północy — za­
kończył swoje opowiadanie inż. Ol­
szowski — uzbrojeni policjanci, któ­
rzy nie opuszczali mnie ani na krok 
w czasie przesłuchań często wygra­
żając rewolwerami — wyprowadzili 
mnie na ulicę i podrzucili autem w 
pobliżu Ambasady.

Tak pachołkowie imperialistów 
amerykańskich potraktowali polskie 
go działacza sportowego. (S)

Do półmetka kolarze jechali pod 
dość silny wiatr. Na półmetku w Gar­
wolinie wysunęła się na czoło trójka: 
Klabiński, Królak i Kapiak z czasem 
ok. 1:35. Następny z kolei Czyż miał 
czas 1:38. Wrzesiński i Wójcik mieli 
czas gorszy od trójki czołowej o ok. 
4 minuty.

W drodze powrotnej czołowa na 
półmetku czwórka utrzymała przewa­
gę i poprawiła czas. Wrzesiński poje­
chał gorzej, chorując po drodze. Sła­
by był Wójcik. Warto zwrócić uwagę 
na wyniki Majkowskiego i Jarząbka.

Za nieprzestrzeganie regulaminu 
komisja sędziowska zdyskwalifikowa­
ła 7 zawodników. Wyścig ukończyło 
31 zawodników, wycofał się Adamiec 
i Królikowski.

Wyścig dla kartowiczów wygrał 
Waliszewski (CWKS) 1:25,57, 2) Więc 
kowski (CWKS) 1:30,1?. 3) Jurek 
(Gw) 1:31,10. 4) Szczur (Kol) 1:31,10. 
5) Witkowski (Sp) 1:32,49. 6) Jawor­
ski (Sp) 1:32,57. 7) Czasek (Bud)
1:33,38. 8) Majorek (Gw) 1:33,45. 9) 
Ciężkowshi (Gw) 1:33 47. 10) Piecho­
ciński (CWKS) 1:34,14.

Wtokrz Łśdź - WsiarzWg.
ŁÓDŹ, 3.6 (Teł. wł.). Włókniarz Łódź -1 fil on kilka razy a jeden z ciosów rzucił 

Kolejarz Bydgoszcz 16:4 (II liga). Musza Czajkowskiego na deski. W 2 r. Czajkow 
Różycki zremisował z Nlodiwleckim, Co- | skl doszedł do głosu, a Cozaś walczył 
zaś zremisował z Czajkowsk'm, Szaliński I bez gardy. W piórkowej lepszy technlcz- 
wypunktowat Nowaka, Clczyk pokonał nie Szaliński panował przez cały czas na 
leczkowsk-ogo, ścigało wygrał w 2 r. ringu i wysoko wygrał z Nowakiem, 
nrzez k. o. z Ratajczakiem, Nogajski po- W lekkiej Olczyk pokonał Leczkow-
konal w 3 r. przez t. k. .o. Baranowskio- skiego. Olczyk narzucił szybkie tempo, I 
go, Szczepocki przegrał w 1 r. przez t. przez trzy rundy miał wyraźną przewagę, 
k. o. z Buczkowskim, lubelski przegrał z W lekkopólśredniej w 2 r. ścigała trafił 
Bogdańskim, Gieraga wypunktował Dębów celnie i Ratajczak został wyliczony, 
skiego, Kosiński wygrał w 1 r. przez k.o. W półśredniej Nogajski wygrał przei 
x Chyłą. t. k. o. w 3 r. z Baranowskim. W 3 r. Ba-

W ringu Sieroszewski. Punktowali: Lukls ranowski znalazł się do „8" na deskach, 
(Gd.), Kuplerszlejn (W-wa) i Urbaniak a potem odesłany został do rogu. 
(Poznań). W lekkośredniej Szczepocki przegrał

Drużyna Włókniarza łódzkiego wysłępłla już w 1 r. z~Buczkowskim, powędrował do 
w osłabionym składzie bez Jaskóly, Mar- „7"na deski I był skierowany do rogu, 
cinkowskiego i An'e!aka. Mecz nie stoi W średniej - Lubelski po nieciekawej 
na wysokim poziomie, chociaż niektóre walce przegrał z Bogdańskim.
walki były ciekawe. W półciężkiej Gieraga wypunktował

W muszej Różycki zremisował z Niedź- Dembowskiego, choć naszym zdaniem był 
wieckim, choć naszym zdaniem, łodzianin by sprawiedliwszy wynik remisowy, 
był lepszym technikiem i zasłuży! na ra- W ciężkiej Kosiński pokonał w 1 r. przez 
mis W koguciej Cozaś zremisował z Czaj k. o. Chylę. Bokser Włókniarza walczył po 
kowtidm. Kaliszanin Cozaś podobał się w dłuższej przerwie i odniósł przekonywują- 
pojedynku z Czajkowskim. Już w 1 r. tra- ce zwycięstwo. >. N.

TsrMs 15 ligi lioksesskisi
1. OWKS Lublin 6 11: 1 82:38 Stal Wr. W:W

2:12

Kolejarz Poznaśi-SWKS L&^”m 3:17
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PRZEDE WSZYSTKIM POTRZEBNY JEST AKTYW
Dobre chęci nie wystarczą

trzeba je poprzeć dobrq pracą

LICZONO NA KOŁO

Spodziewano się, że kultura fizycz­
na zacznie na Chojnach kwitnąć, gdy 
przy zakładach im. Szymańskiego pow­
stało koło sportowe.

Młodzi chłopcy z „dzikiej" drużyny 
zgłosili się do koła, bo większość z 
nich zostoła zatrudniona w ZPB im. 
Szymańskiego.

Należy wobec tego

cznei odSi a sic

W kole irzeko zaczynać
od ułożenia planu pracy

NIEODPOWIEDNI LUDZIE
Niestety, na czele koła stanęli ludzie 

nieodpowiedni i powoli wszelka dzia­
łalność sportowa zamarła. Najlepszym 
dowodem ich niewłaściwej pracy jest 
fakt, że otrzymane kostiumy i panto­
fle gimnastyczne rozdali między ko­
legów, a na kurs przodowników wf w

Dwa koła Wybrzeża dwa styk pracy

REZULTAT PRACY

ponadto przeszkolenie dalszych kadr

botników stoczniowych.

POWIĄZANIE PRODUKCJI 
ZE SPORTEM ,

Specjalną uwagę zwróciła egze­
kutywa na powstanie brygad produk-

M chlubnej działalności

0 procy koło informuje nos jego 
członek, ob. Donieluk.

— Nosze koło liczy 56 członków, 
w tym 17 kobiet. W Biegach Narodo­
wych startowało 38 osób. Prawie wszy­
scy uzyskali normy na SPO.

Duźy procent startujących w Bie­
gach Narodowych, własna sala spor­
towa, gdzie co dzień ćwiczy 200—300 
osób, budowa dwóch wielkich ośrod­
ków wodnych, oddanie do dyspozycji 
pracowników 220 kajaków, budowa 
parku sportowego — to wszystko jest 
owocem właściwego ustosunkowania 
się do kultury fizycznej organizacji 
partyjnej, rady zakładowej i dyrekcji 
stoczni, wynikiem zapału całej załogi.

Składając wizytę w kole sporto­
wym Stali przy stoczni gdańskiej mie­
liśmy na celu zorientować się. w ja­
kim stopniu uchwały IV Plenum 
GKKF, których celem było właściwe 
ustawienie sportu związkowego, wpły­
nęły na lepszy Styl .pracy koła.

Z tym zapytaniem'zwracamy się do 
kierownika organizacyjnego koła, da­
wnego piłkarza ligowej Warszawian­
ki, Juliana Ordona.

W tej chwili mamy w naszym 
kole poważny procent zatrudnionych 
pracowników, ćwiczących w poszcze­
gólnych sekcjach. Oprócz tego jest 
wielu innych, których stosunek do wy­
chowania fizycznego nie jest jeszcze 
zupełnie sprecyzowany. Wprawdzie u- 
dało nam się włączyć ich częściowo w 
orbitę zainteresowań sportem poprzez 
udział w Biegu Narodowym, ale cał­
kowicie nie zostali jeszcze objęci wy­
chowaniem fizycznym.

do rozkładania rrk

ROZLEGŁE PLANY

CHCIEĆ — TO MAŁO

Prezes koła sportowego przy ZPB 
im. Szymańskiego — Prokopiak nie 
wiele nowego wniósł do rozmowy. 
Nie ukrywał on, że do tej chwili nie 
pomyślano o następnych próbach na 
gPO i że plan pracy oparty jest na

Dotychczas 133 osoby ukończyły 
wszystkie próby, zdobywając odzna­
ki SPO, a wielu innych ma po jednej 
lub dwie próby za sobą.

Obecny przy rozmowie przedstawi­
ciel zakładowego Komitetu PZPR 
stoczni gdańskiej, ob. Brzeziński do­
daje:

— Sprawie wychowania fizycznego 
poświęcone było specjalne zebranie 
egzekutywy organizacji partyjnej sto­
czni, która wypracowała wytyczne dla 
rozwoju kultury fizycznej w naszym 
zakładzie pracy.

W ciągu najbliższych dwóch mie­
sięcy na budującym się obok stoczni 
parku sportowym powstaną boiska tre 
ningowe, gdzie robotnicy będą mogli 
przeprowadzać po pracy próby ha 
SPO oraz uprawiać masowo gry spor­
towe.

Dla zwiększania zainteresowania 
sportem przeprowadzamy obecnie roz 
grywki w piłce nożnej i w piłce siat­
kowej pomiędzy wydziałami, czym 
zdobyliśmy wielu obojętnych dotych­
czas dla spraw w. f. i sportu robot­
ników. Uchwała egzekutywy noleca

B

ŹLE

NAGŁA ZMIANA

DO TRZECH RAZY SZTUKA

SPRZĘTU POD DOSTATKIEM

DWIEDZAMY następne koło 
sportowe Stali, lecz tu spotyka 

nas niemiła niespodzianka. Sytuacja 
w kole sportowym gdańskiej fabryki 
wyrobów metalowych i fabryki opa­
kowań blaszanych (jedno koło dla 
dwóch zakładów), przedstawia się 
wręcz tragicznie. Na podstawie roz­
mów, przeprowadzonych z przewodni­
czącym rady zakładowej fabryki wy­
robów metalowych, ob. Kwiatkowskim 
i przewodniczącym ZMP Zychem, jak 
również kierownikiem świetlicy fabry 
ki opakowań blaszanych — Sołtysia­
kiem (do którego, jako znającego sto­
sunki sportowe skierowała nas rada 
zakładowa), dowiedzieliśmy się wręcz 
niewiarogodnej historii, na podstawie 
której możemy zobrazować sytuację 
na odcinku sportu w tych zakładach.

Przed dwoma laty istniał tam klub 
sportowy „Wobis", do którego należa­
ło kilkudziesięciu pracowników, upra­
wiających piłkę nożną i tenis stoło­
wy. Następnie istniały dwa koła dla 
każdego zakładu pracy, w których 
nic jednak nie robiono.

Na początku tego roku utworzone 
zostało jedno koło sportowe na dwie 
fabryki. Rada okręgowa zrzeszenia 
Stal wydelegowała ob. Bruckiego (pra­
cownika stoczni gdańskiej), wielkiego 
entuzjastę sportu, który czynił stara­
nia, ażeby uaktywnić pracę koła.

OGÓLNA BIERNOŚĆ

Na nic jednak nie zdały się próby, 
prowadzone przy pomocy paru ak­
tywnych sportowców, gdyż anPzestro 
ny rady zakładowej, ani ze strony dy- .... ____.....______
rekcji nie natrafiono na żadną pomoc ' Władysław Prawda, 
i nie udało się tej garstce przełamać dium“- 1‘ SzachowV Pf 
obojętności w stosunku do sportu. '

A przecież w każdym z tych zakła- chow^ 2: Bolt,er' ° ‘ 
dów pracuje po paruset robotników, daWO’t’eba'zdawi! 
dla których kultura fizyczna byłaby my z gimnastyki. ply\ 
niewątpliwie wielkim dobrodziejst- 9U 1 shzelania oraz pc 
wem, Ido wyboru na szybko

wytrzymałość i odwagi

Wina za ten stan obciąża również 
radę zakładową, która za mało uwa-

A. Skotnicki
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Akademiki mistrz' świata Teodor 
Kccerka wciąga na maszt flagę 
AZS podczas otwarcia niedziel­
nych zawodów międzyuczelnianych

Fota E. Franckowiak

noruaronW mediolańskie

Sukces bokserów węgierskich
lo sukces młodości i dobrego przygotowania

W ODPOWIEDZI
na nasza krytykę

W DNIU 28 majabr.' zamieści­
liśmy artykuł wstąpny pt.

„Nie wolno chować ..głowy nr pia-, 
sek", w którym przypominając u- 
chwalą Rady Państwa z grudnia 
1950 r. w sprawie rozpatrywania i 
załatwiania zażaleń, listów i odwo­
łań ludności oraz krytyki prasowej, 
raz jeszcze wezwaliśmy wszystkich 
zainteresowanych do odpowiedzi ra 
krytyką, umieszczoną w naszym pi­
śmie.

Cieszymy sią, że pierwsze wyjaś­
nienia już nadeszły.

Chcielibyśmy stwierdzić, łe sprawa 
nie została przez nas pominięta milcze­
niem. Jedynym naszym błędem, de któ­
rego samokrytycznie się przyznajemy, 
było nleprzesłanle odpisu naszego wyja

D DRUŻYNA węgierska była naj­
bardziej stylowym i' klasowym 

zespołem turnieju. — powiedział po 
zakończeniu mistrzostw trener bok­
serów włoskich, Steve Claus. Tego 
samego zdania , była cała prasa wło­
ska i przedstawiciele pism sporto­
wych, pozostałych krajów europej­
skich.

Mimo całej nienawiści do bokse­
rów Węgierskiej Republiki Ludo­
wej ze strony reakcyjnego zachodu, 
musiano stwierdzić, iż Węgrzy re­
prezentują najwyższą klasę boksu, 
że walczą’ bardzo efektownie i sku­
tecznie.

Wspaniała postawa pięściarzy Wę 
gier, którzy zajęli trzecie miejsce w 
klasyfikacji, a gdyby nie machina­
cje sędziów, mogli wylądować przy­
najmniej o jedną pozycję wyżej, 
jest godna podkreślania.

PUSTA WIDOWNIA
Przypomnijmy sobie atmosferę 

mediolańskiej widowni. Wielkie try 
buny, przygotowane na przyjęcie 
25,000 widzów zalegało grobowe mil 
czenie. Były puste. Ci, którzy mieli 
ję /zapełnić — mediolańscy robotni­
cy, chociaż są wielkimi zwolennika 
mi boksu, nie mieli pieniędzy na 
karty wstępu.

Poza tym sami w tym czasie mu­
sieli toczyć szczególnie ciężką wal­
kę pt zęciwkO; wyzyskowi, przecinko 
ttiekidzkim ustawom reakcyjnego 
rządu de GaśpŚtiegó; W ćżaśfe trwa 
nia turnieju mediolańskiego, rząd 
ten wydał ustawę, iż robotnicy fizy­
czni mogą być zatrudnieni jedynie 
do 45 roku życia. Po przekroczeniu 
tej granicy wieku są zwalniani z 
pracy i otrzymują przez pewien 
okres czasu tytułem zasiłku 4500 li­
rów miesięcznie. O tym, jak śmie­
szna jest suma zasiłku, niech świad­
czy fakt, iż najskromniejsze, dwupo 
kojowe mieszkanie bez żadnych wy­
gód kosztuje w Mediolanie 12.000 li 
rów miesięcznie.

KLASA ROBOTNICZA WALCZY
na nieludzką u- 

stawę robotnicy Mediolanu i wszy 
stkich większych miast włoskich 
organizowali potężne strajki mani 
festacyjne. Musieli walczyć o swo 
je prawa, o byt i dlatego nie by­
ło ich na yelodrome Yigorelli.

ki w atmosferze nienawiści, wykazu 
jąc najwyższy kunszt bokserski..

WSPÓLNA RODZINA
Znamy dobrze bokserów węgier­

skich, cenimy ich wysoką klasę, do­
brą szkołę. Jesteśmy na równi z Wę 
grami dumni z Pappa, Bednaia, Bu- 
dąia, Benego i innych.

W Mediolanie tworzyliśmy jed­
ną wspólną rodzinę. I doping pię­
ściarza węgierskiego przez naszą 
skromną grupę trafiał do jego ser 
ca poprzez wrogi wrzask, zagrze­
wał do walki, do większego wysil 
ku. Tam, w dalekim Mediolanie 
żaden Węgier, ani żaden Polak w 
ringu nie był odosobniony. Ta 
wspólna więź dodawała sił do wal 
ki.
Raz tylko w czasie turnieju pię­

ściarz węgierski walczył z Polakiem. 
W pierwszym dniu piórkowiec Kis- 
falvi zmierzył się z naszym repre­
zentantem — Tyczyńskim.. Obydwaj 
debiutowali, w poważnych zawodach, 
obydwaj młodzi i ambitni stoczyli 
piękną walkę, po której ucałowali 
się serdecznie. Pokonany Tyczyński 
gratulował Kisfalviemu zwycięstwa 
i życzył dalszych sukcesów.

ZW YCIĘŻA MŁODOŚĆ
Piórkowiec węgierski był najwjęk 

szą rewelacją drużyny. Najmłodszy 
reprezentant naszych przyjaciół po­
kazał boks w doskonałym wydaniu. 

Reprezentuje on wprawdzie boks 
defensywny, ale w odpowiednich

momentach, potrafi przejść do sku­
tecznego ataku. Ten ■ smukły chło­
pak, o długich ramionach potrafił 
wytrącić z koncepcji największych 
rutyniarzy. Z Tyczyńskim wygrał, 
mimo iż w pierwszej rundzie zna­
lazł się do 5 na deskach .i wyglądał 
na zamroczonego. Zdołał się -opano­
wać, posłuszny wskazówkom trene­
ra, walczył bardzo uważnie, skupio­
ny i zdołał „rozgryźć" przeciwnika, 

Pięknym sukcesem- było jego zwy 
cięstwo nad faworytem Włochów. 
Gianinim. I tym razem przez 3 run­
dy Kisfalvi z żelazną konsekwencją 
trzymał przeciwnika na dystans, klu 
jąc go prostymi z obydwu rąk.

Dopiero w półfinale Kisfalvi na­
trafił na pięściarza bardziej rutyno­
wanego od siebie, niezwykle dyna­
micznego Francuza, Ventaja. Prze­
grał po wyrównanej walce, w której 
zmusił najlepszego pięściarza turnie 
ju do zademonstrowania wszystkich 
swych. umiejętności.

Drugim przedstawicielem młodych 
kadr boksu węgierskiego był w Me­
diolanie — Juhas, walczący w wa­
dze lekkiej.:Jest on pięściarzem ofen 
sywnym, o szybkim refleksie, silnym 
ciosie, wielkiej dynamice, pięścia­
rzem wszechstronnym,' o wielkiej 
przyszłości......................

Pamiętam jeszcze bardzo dobrze 
jego walkę z niezwykle silnym i 
szybkim Belgiem, - Paternotte. Juhas 
wyglądał na jego tle na przeciwni­
ka z niższej kategorii. Paternotte rzu 
cii się z furią pa Węgra, Chciał go

Niezależnie od 
sprawa zostanie

wydanych

nym posiedzeniu wszystkich 
terenu woj. zielonogórskiego

zarzędzeń 
ną ptenar- 
sędzlów z 
w dniu 7

Za to, na najdroższych miejscach 
wokół ringu siedzieli wygodnie roz 
parci kupcy, fabrykanci i kapitali­
ści mediolanńscy, wybrylantowanc 
damy z włoskiego, kapitalistycznego 
świata i półświatka. Towarzystwo 
to ziało nienawiścią do przedstawi­
cieli Polski i Węgier, do przedstawi 
cieli krajów demokracji ludowej.

Węgrzy mieli jeszcze to „nieszczę 
ście", iż występowali w całkowicie 
czerwonych kostiumach. Ten kolor 
doprowadzał do nieprzytomności 
pogrobowców Mussoliniego. Nieustan 
ny wrzask „picco rossa" (bij czerwo 
nego) rozlegał się podczas każdej 
walki Węgra.

I ^każdy „rossa" od Bednaia' do 
Kapoecsi, wyższy ponad rozwydrzo 
ny tłum ze spokojem rozgrywał wal

Emocjonujący momont pod kost em podczot spotkania reprezentacji 
Włoch i Płocka w ramach zawodów DOSZ, jakie odbyły się w sobotę 

i niedzielę w Żyrardowie. Foto E. Franckowiak

załamać tempem, oszołomić już w 
pierwszej rundzie. Juhas nie uchy­
lił się od wymiany ciosów, a na­
stępnie rozpoczął kontrofensywę 
i zepchnął w rezultacie Belga w II 
rundzie do rozpaczliwej obrony.

W półfinale Juhas wygrał z Con- 
nel, Irlandia. Znów ta sama histo­
ria: młody chłopak walczył z osił­
kiem. Osiłek nie wytrzymał nerwo­
wo walki. Juhas bez przerwy gonił 
go po ringu, atakował, nie dopuścił 
ani na chwilę do głosu. Connel swe 
nerwy „wyładował" na arbitrze, Kłó 
cąc się z nim. Został zdyskwalifiko-

Młody Jnhas uzyskał wielki suk 
ces, zdobył wicemistrzostwo Euro 
py, przegrywając minimalnie z 
Włochem, Visintin. Ciężkie walki 
wyczerpały Węgra. Nie był gor­
szy od swego przeciwnika. W ostał 
niej walce był jednak już słabszy 
fizycznie.

Trzeci przedstawiciel „młodości", 
to Plahy, w wadze średniej. Poko­
nał on. przed kilku miesiącami Ko­
warę. Od tego czasu zrobił znaczne 
postępy. Węgrzy mówią o nim, że 
jest następcą Pappa. Plahy udo­
wodnił w Mediolanie, że nadzieje po­
kładane w nim nie są wcale płonne, 
mimo, iż mu się nie powiodło w wal 
će z Peśtuni (Włochy).

Sylwetki Bednaia, Erdaia, Pappa 
są dobrze znane Polakom. Bednai 
był w słabej formie w Mediolanie. 
Stracił nieco na szybkości. Erdaia 
skrzywdzono w walce z Włochem, 
Dal Osso. Wygrał ją zdecydowanie. 
Gdyby nie krzywdzący werdykt se-- 
dżiów, to nie ulega wątpliwości, jż 
Erdai byłby mistrzem Europy.

Papp jest dalej niezwyciężony w 
swej wadze. Jego przeciwnicy liczy 
li na to, iż Papp nie wytrzymuje 
kondycyjnie trzech rund. Starali się 
przetrzymać pierwsze starcie, licząc 
na to, że Węgier później „spuchnie". 
Papp zadał kłam tym twierdzeniom. 
Umiejętnie rozkładał siły i bombar­
dował swych przeciwników przez 
wszystkie starcia. Był najbardziej 
bezapelacyjnym zwycięzcą -mediolań- 
skiego turnieju. . ,.s •

SUKCES WYNIKIEM SOLIDNEJ 
PRACY

— Nasze sukcesy są wynikiem do­
brej pracy przygotowawczej — po­
wiedział nam Zsiga Adler. W szko­
łach młodzież jest wszechstronnie 
przygotowywana fizycznie. Otrzymu 
je dobry materiał ludzki. Poża bok­
sem staramy się zainteresować na­
szych pięściarzy innymi dziedzinami 
sportu, lekkoatletyką, gimnastyką, a 
przede wszystkim koszykówką. Dla­
tego nasi zawodnicy wykazują wiel­
ką elastyczność, szybkość i dobrą 
kondycję.

Bokserzy węgierscy są doskona­
łym zawodnikami. bo ich przygo­
towanie i szkolenie opracowane 
jest na doskonałych wzorach ra­
dzieckich, a dzięki opiece państwa 
mają zapewnione najlepsze warun 
ki pracy i treningu.

Jerzy Zmarzlik

Żelazna kurtyna 
idzie w gore.

Ich obiektywizm
— „Woutters został skandalicz­

nie skrzywdzony w walce z Pola­
kiem Chucha (chodzi o Chychlą). Wi­

dzowie byli zaskoczeni werdyktem 
sądziowskim, przyznającym zwycią- 
slwo Polakowi, a nawet on sam nie 
spodziewał sią, że zostanie zwy- 
ciązcą" — w takt sposób pisaf spra­
wozdawca belgijskiego dziennika 
sportowego „Les Sports" po meczą 
Chychly z Wouttersem na mistrzo­
stwach Europy w Mediolanie.

Ile szowinizmu kapitalistycznego 
dziennikarza mieści sią w .tym spra­
wozdaniu „wytrawnego znawcy" 
pieściarstwa świadczy wywiad z kie 
równikiem drużyny, prezesem Bel­
gijskiego Związku Piąściarskiego, 
zamieszczony na lamach tego samego 
dziennika.

I ten jest niezadowolony, ale 
twierdzi, źe skrzywdzono Van Dea- 
la, który wraz z Limage był najlep­
szym .piąściarzem zespołu belgij-

O Wouttersie prezes belgijskich 
piąściarzy, który na pewno pisałby 
o „krzywdzie", gdyby ona miała 
miejsce, tak mówi:

— Woutters, jakkolwiek prowa­
dził walką nieznacznie na punkty, 
w spotkaniu z Polakiem, dal sią po­
bić w ostatniej rundzie, wdając sią 
w niepotrzebną wymianą ciosów.

A wiąc?
Dziennikarz belgijski świadomie 

skłamał. Należy przypuszczać, że 
zrobił to, miądzy innymi, dlatego, 
że Woutters przegrał z bokserem 
polskim. Z bokserem zza „żelaznej 
kurtyny". A to było temu panu nie 
w smak, bo wykazywało wyższość 
sportu kraju demokracji ludowej, 
nad sportem kapitalistycznym.

Zniopek prosi 
o przyjęcie 
do Komunlilycznoi Partii 
Czechosłowacji

Rekordzista świota w biegu no 
10.000 metrów — Emil Zcitopęk zło­
żył podanie o przyjęcie' do Komunistycz 
nej Partii Czechosłowacji.

Zatopek podkreśla w podaniu, iż w 
czasie swych podróży 'do'poństw^bpi- 
talistycznych przekonał się naocznie o 
okrucieństwie kapitalizmu oroz b zdra­
dzieckiej roli prawicowych socjalistów. 
W szeregach KPCz — piszę Zatopek—
pragnę rozwinąć jeszcze bordziej
działalność, zarówno na polu politycz­
nym, jak i sportowym.

tycie srachnue

Mirirzoslwa NRD
Mistrzostwo szachowa NRD no rok 1951 

zdobył lipski szachista Kubart 8 pkt. z 12, 
drugi byl Elstner — 7,5, trzeci dr Herr- 
mann — 7. Dalsze miejsca zajęli: NOsken, 
Fietzsch i Franz, (16-letnl uczeńI) po (,5, 
Fuchs — 6, Platz — 5,5, Kauder, MUller, 
Schlieder i Zirzgibl po 5, Stein — 4.5.

Poziom graczy bardzo wyrównany: róż­
nica między pierwszym graczem a ostat­
nim wynosi zaledwie 3.5 pkt- .Turniej, ro­
zegrany został w miejscowości 9chwarz- 
heide.

Mistrzostwa klubowo w Berlinie wygrał 
klub Werner Seelenbinder przed, klubem 
Eckbauer. Kreuzberg i 7 innymi.

1. CH.

Tadeusz Hnrshl

Nie kLb ’ecz.ko*o  

ośrodkiem umasowienia sportu

MIMO wyraźnego określenia ro­
li i zadań koła sportowego — 

w dalszym ciągu zaznacza się w te­
renie'pewnego rodzaju dwoistość w 
pracy, ńa odcinku sportowymi W 
wielu jeszcze' wypadkach, formalnie 
przy zakładach pracy istnieje koło 
sportowe, ale nie pracuje ono aktyw 
nie, nie obejmuje . swym zasięgiem 
ogółu robotników, nie przejawia: ini­
cjatywy w umasowieniu kultury fi­
zycznej, z drugiej zaś strony, przy 
tym samym zakładzie, kopalni, hucie 
itp. istnieje klub sportowy, skupia­
jący wyczynowców. W klubie takim 
działają na . ogół. nieliczne sekcje, 
najczęściej piłkarską, bokserska, a 
w najlepszym wypadku lekkoatlety 
czna i gier sportowych i na tych wlaś 
nie sekcjach skupiana jest cała uwa 
ga aktywu danego klubu.

Sprawa umasowienia sportu pozo- 
s! ;e natomiast odłogiem. Ogniwa 
związkowe i zakładowa organizacja 
ZMP nie zawsze dostatecznie inte­
resują się sprawą koła, nie spieszą

mu z pomocą, nie kontrolują dzia­
łalności. Członkowie załogi, zamiast 
sami czynnie uprawiać sport w ko­
le, w najlepszym razie są jedynie wi 
dzamj na trybunach, podczas zawo­
dów organizowanych przez klub. Je­
żeli do tego dodamy nieprawidłową 
gospodarkę funduszami, sprzętem i 
kadrami członkowskimi, jeżeli pod­
kreślimy, że kluby nieraz’ nie zwra­
cają żadnej uwagi na wychowanie 
spcłeczńo-ideoiogiczne swych człon­
ków — to chyba niewiele trzeba wy 
jaśniać, aby udowodnić, że w tych 
warunkach akcja umasawiania kul­
tury fizycznej w praktyce natrafia 
na liczne trudności i przeszkody. Zna 
czna część z nich wynika z niewła­
ściwego postępowania aktywu spor­
towego, z jego starych nawyków i 
przyzwyczajeń, które jak najszybciej 
w imię dobra naszego sportu nale-: 
ży przełamać i zlikwidować.

Gorzej jeszcze dzieje się wówczas, 
gdy przy zakładzie istnieje jedynie 
klub, gdy dotychczas nie pomyślano

o zorganizowaniu koła i ożywieniu 
jego prńęy. , .. .

PRZYKŁAD ZKS STAL — 
STARACHOWICE

Przykładów wspomnianych wyżej 
niedomagań można.by przytoczyć du

My zatrzymamy się na przykładzie 
ZKS Stal — Starachowice, typowym 
dla naszego sportu. Sprawa ta stała 
się ostatnio przedmiotem obrad se­
kretariatu CRZZ. a następnie uchwa 
ły mającej ogromne znaczenie dla 
wszystkich Zrzeszeń Sportowych i 
podległych im kół.

Otóż, przy Zakładach Staracho­
wickich — mimo wyraźnych wska 
zań CRZZ i GKKF istniał jedynie 
klub sportowy. Zasadniczym błę­
dem jego pracy było zaś to, że nic 
zajmował się on wychowaniem fi­
zycznym ogółu załogi. Zwężając 
swą działalność, klub nie zaintere­
sował swą pracą i jej trudnościa­
mi, ani rady zakładowej, ani orga­
nizacji ZMP-owskiej.
To wyraźne niedocenianie pomocy 

czynnika społecznego i brak zrozu­
mienia problemu umasawiania kul­
tury fizycznej sprawiły, że zarząd 
klubu nie poczynił żadnych prób >v 
kierunku usunięcia własnymi siłami 
braków, jakie istniały w sprzęcie, 
urządzeniach sportowych itp.

•Analizując pracę ,ZKS Sjal — .Sta 
rachowice stwierdzono, że nieprzeko

nywające jest tłumaczenie jego kie- 
EO\ynićtwa,. iż niedostateczna .była 
pdmóć’ finansowa ze strony Rady 
Okręgowej ZS Stal, ponieważ fun­
dusze uzyskiwane ze składek były 
naprawdę znaczne, natomiast, ich wy 
dątkowanię budzi zastrzeżenie, gdyż 
finansowano jedynie dwie sekcie wy­
czynowe.

Rozpatrując przyczyny tego sta­
nu, CRZZ stwierdziła, że niedosta­
teczna była opieka polityczna nad 
ZS Stal — Starachowice ze stro­
ny referatu Kultury Fizycznej 
ORZZ w Kielcach. Rady Okręgo­
wej ZS Stal i Wojewódzkiego Ko­
mitetu W. F. Nie zwróciły one bo­
wiem wcześniej uwagi na istnie­
jące niedomagania i nie postawiły 
przed starachowicką Stalą zadania 
usunięcia niedomagań i wypaczeń.

UCHWAŁA SEKRETARIATU CRZZ

Biorąc stwierdzony stan pod uwa­
gę, sekretariat CRZZ zobowiązał 
wszystkie odpowiedzialne za ten stan 
czynniki do natychmiastowego po­
prawienia stylu pracy Stali stara­
chowickiej. Zalecono więc:

aby wszyscy członkowie klubu 
przystąpili do istniejącego już 

w zakładach kola sportowego, 
ogniwa związkowe i Rada , 
Okręgowa ZS Stal mają oto-i 

czyć koło należytą opieką, zarówno 
organizacyjną, jak i polityczną, |

opracować plan działalności 
__ koła, zgodnie z wytycznymi 

Wydziału’ Kultury Fizycznej i Spor­
tu CRZZ,

dokładnie opracować plan im­
prez masowych i prób. SPO, 

uatrakcyjnić formy wychowania fi­
zycznego, aby przyciągnąć do jego 
uprawiania ogól członków' załogi,

na bazie masowości stworzyć 
warunki dla tych, którzy dzię­

ki swym wyróżniającym się wyni­
kom mogą i chcą uprawiać sport wy 
czynowy.

WYTYCZNE DLA SFORTU 
ZWIĄZKOWEGO

Uchwała sekretariatu CRZZ i do­
konana analiza pracy ZS Stal — Sta 
rachowice. mają znaczenie ogólno­
związkowe. Wszystkie Zrzeszenia 
Sportow'e zobowiązane zostały do 
skontrolowania działalności kół i klu 
bów sportowych.

Szczególnie ważne jest przy tym, 
aby w jednym zakładzie nie istnia 
ły obok siebie — klub i koło spor 
towe. Trzeba wreszcie całemu 
aktywowi sportowemu uprzytom­
nić fakt, że podstawową organiza­
cją w sporcie związkowym jest 
koło sportowe (noszące nazwę 
zrzeszenia obok nazwy zakładu 
pracy). Członkowie tych kul prócz 
ogólnego wychowania fizycznego, 
mają prawo do czynnego udziału 
w sporcie wyczynowym, na równi

z członkami wszystkich istnieją­
cych klubów sportowych.
Sama uchwała sekretariatu CRZZ 

i postawienie jej przed terenowymi 
instancjami sportowymi nie rozwią- 
że jednak sprawy, nie zlikwiduje 
niedomagań. Aby to faktycznie na­
stąpiło, trzeba nie czekając na kon­
trolę ze strony Zrzeszeń, czy Rad 
Okręgowych zająć się usprawnieniem 
działalności kół przy zakładach pra­
cy! To zadanie stoi dziś przed rada­
mi zakładowymi i organizacjami 
ZMP-owskimi.

Niech więc w najbliższym czasie 
problem pracy koła sportowego sta­
nie na porządku dziennym jednego 
z posiedzeń rady zakładowej i orga 
nizacji ZMP-owskiej.

Niech we własnym zakresie ogni­
wa te wespół z zakładowym akty­
wem sportowym zastanowią się nad
usunięciem braków i niedomagań.

Niech wreszcie organa kontrolne
zrzeszeń zobowiązane uchwałą sekre 
tariatu CRZZ do przeprowadzenia 
kontroli po przybyciu do zakładu pra 
cy stwierdzą, że uchwkła ta nie tyl­
ko znana jest członkom kół, ale, że 
wyciągnęli oni z niej praktyczne 
wnioski.

Tylko bowiem wtedy wytyczne 
CRZZ nie pozostaną jedynie na pa­
pierze, a wszystkie koła sportowe 
faktycznie stawać się będą prawdzi­
wymi ośrodkami umasawiania kul­
tury fizycznej.


